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Perspektywy handlu 
z Sowietami. 


d „Kraj, zajmujący nieomal jedną szóstą 
Sé kuli ziemskiej, o wielu dziesiątkach 
milionów ludności, kraj o wygłodzonych 
Wojną ryukach przemysłowych a zarazem 
Nieprzebranem bogactwie dóbr natural- 
tych, kraj przedstawiający przez to najroz- 
tlejsze widoki importu i eksportu, — siłą 
czy musi ciągnąć ku sobie uwagę gospo- 
Tczą świata całego, szukającego terenów 
a ekspansji gospodarczej jużto w formie 
Portu a jeszcze więcej w tej tak chciwie 


ka pożądanej formie eksportu. I faktem 
Ma t, że tego to ponętnego rynku zbytu wła- 
i 


s Wie my jesteśmy jedynym bezpośrednim 
Sasiadem, wchodzącym w rachubę jako po- 
ażny kontrahent; odmówić bowiem bez- 
„Izecznie należy tej roli słabym i politycz-i 
E i gospodarczo wszystkim innym euro- 
bejskim i azjatyckim bezpośrednim sąsia- 
m Rosji. 
_ Zagadnienie handlu z Rosją budzi od 
Pierwszych chwil powciennych najżywsze 
Szędzie zainteresowanie; to tak popularne 
Niemczech „Russlandsgeschift* pchnęło 
Rosję trzystamiljonowe kredyty; naj- 
Wrzebieglejszy ze spekulantów Nowego 
wiata Harriman poszedł szukać szczęścia 
"lą Kaukazie, topiąc w nim dziesiątki miijo- 
w dolarów; przyznać trzeba, że i nasza 
Y$] gospodarcza sięga raz poraz ku nie- 
k erzonym przestrzeniom Rosji, czego naj- 
„PSzym dowodem jest ostatnia wycieczka 
zemysiowców polskich do państwa So- 
"letów, 
4 Nawiązanie jednak normalnych stosun- 
Bo. handlowych między ZSSR. a nietylko 
h Ską, lecz całym Światem, napotykało do- 
*chczas na jedna istotną przeszkodę, po 
„onie Sowietów istniejęcą: na głębokie 
nice ustrojowe i gospodarcze panujące 
Między tym krajem a resztą świata cywili- 
i anego. W omawianej tu przez nas dzie- 
inie vwydatniają się te różnice w prze- 
tzeganej, przynajmniej formalnie i oficjal- 
zasadzie monopolu handlu zagraniczne- 
šo, zasadzie będącej wynikiem zupełnie spe 
Vlicznego stanowiska, jakie ZSSR. zajmuje 
 aELE politycznym i gospodarczym 
lata oraz z zupełnie specjalnych celów, 
ge kierownicy tego państwa sobie zakre- 
CA Mimoto jednak godzi się zastanowić 
G. tem, czy przecież nje otwierają się — 
„Ociażby dalekie — perspektywy nawiąza- 
4 pewnego handlowego kontaktu z Rosią 
świecką. 
ką] robiem ten rozpatruje” w sposób cie- 
s w ostatnim numerze „Przeglądu Go- 
darczego* p. dr. Tadeusz Łychowski w 
cykule p. t. „Zagadnienia stosunków han- 
Wych z ZSSR“. Autor analizuje w tym 
mię MIE specjalnie stosunki handlowe nie- 
Sun -rosyjskie i na tle rozwoju tych sto- 
ł *ków stwierdza kategorycznie, że w poli- 
KOŁA handlu zagranicznego Sowietów przy- 
we się obecnie zasadniczy przewrót. 
konp Tót ten znamionować będzie — acz- 
"lek narazie jeszcze powolne — przejście 
zasady monopolu handlu zagranicznego 
Unię 2dY kontyngentowania importu a więc 
ba ZAleżnienia go w pewnei mierze od ka- 
p p ovi woli czynników rza 
t State to, które miało już prejudykaty w 
Sz ach  rosyjsko-łotewskim i rosyjsko- 
Vip 1" ujawni się niewątpliwie narazie 
ale p w stosunkach  niemiecko-rosyjskich, 
w eae zarazem poważnym wyłomem 
anie Czasowych metodach handlu za- 
d GE Rosji, otworzy szerekie na- 
a... ofi i dla innych przyszłych kon- 
ów, 
SYiske. przebieg rokowań handlowych ro- 
"-=niejmieckich — jakkolwiek one nas 


s 


rządowych. i 


Przaważrate 


miejscowa 


miesięcznie bez dostawy 4.88 
| miesięcznie g dostawa do domu 5.30 
Za granic 


Dzień 7 października mi 


Wiedeń, 7 października. (PAT.). Mani- 
festacje w Wiener-Neustadt miały przebieg 
spokojny i odbyły się według programu 
ułożonego przez stronnictwa i władze poli- 
tyczne. Przedpołudniem odbył się pochód 
Fieimwehry, w którym wzieło udział około 
18.000 ludzi. Przed gmachem Akademji woi- 
skowej ustawili się posłowie  chrześcijań- 
sko-narodowi. Oddziały Fieimwehry prze- 
defilowały przed nimi. O godz. 10.30 ostat- 
nie oddziały opuściły rynek główny. Po de- 
filadzie oddziały Fieimwehry ustawiły się 
na Turnplacu, gdzie odbyła* się uroczysta 
Msza św., poczem przywódca Steindler i in- 
ni wygłosili przemówienia. Manifestacja za- 
kończyła się o godzinie 12.45 w południe. 

O godzinie 12 w południe odbyła się 
manifestacja Schułzbundu. W. uroczystości 
wziął udział burmistrz Wiednia Seitz i inni 


Rok 18. 


zamiejscqowa 


3.34 


miewięcznie x przesyłką pocztową 


a 7.60 ZŁ, 


nął w Austrji spokojnie. 


przedstawiciele partji socjalistycznej, Na- 
stępnie odbyły się wiece, na których prze- 
mawiali socjalistyczny członek rządu kra- 
jowego Welmer i burmistrz Wiener-Neustadt 
Ofienbock. Po wiecach nastąpił pochód w 
którym wzięły udział oddziały Schutzbun- 
du i socjalistycznych organizacji zawodo- 
wych. Odjazd uczestników obchodu odbył 
się bez żadnych wydarzeń. 

Wczorajszej nocy władze policyjne a- 
reśztowały kilkudziesięciu komunistów, 
którym skonfiskowano broń. W Wiiener-Neu- 
stadt i okolicy aresztowano 200 komuni- 
stów. W Wiedniu panował dzisiaj zupełny 
spokój. Dziś wyjechały z Hottendoriu do 
Wiener-Neustadt oddzłały komunistów. Wła 
dze policyjne nie dopuściły ich do miasta 
i odesłaty z powrotem do Fiottendorfu. 


— Lqp———— 


Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 


| zwykłych (za tekstem) 15 £r.; za 1 wiersz mili- 


metrowy 1 szpałtowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologji 40 zr.; w kronice, reper- 
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go- 
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr., po kronice 50 gr.; na l-szej (pod nagłów- 
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słowo 10 gr: 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto- 
wa 600 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 


RADA GABINETOWA,. 
Warszawa, 7 października. (PAT). We 
wtorek o godz. 12:30 w południe odbędzie 
się posiedzenie Rady Gabinetowej, na któ- 
rem rozpatrzony zostanie budżet państwo- 
wy na rok 1229 80. 


NAJWYŻSZE ODZNACZENIE RUMUŃSKIE 
DLA MARSZAŁKA PILSUDSKIEGO. 

Warszawa, 7 października. (PAT). W 
dniu 30 września b. r. na uroczystem przy- 
jęciu w Poselstwie polskiem w Bukareszcie, 
szef protokołu dyplomatycznego rumuńskie- 
go wręczył Marszałkowi Piłsudskiemu łań- 
cuch do orderu Karola, najwyższe odzna- 
czenie Rumunji, ppułk. sztabu generalnego 
Beckowi odznakę Il. kl. orderu Korony Ru 
munji, pułk, drowi Woyczyńskiemu i ppułk. 
Wendzie Krzyże Komandorskie orderu Gw iaz- 
dy Rumunji, wreszcie kap. Sokołowskie mu 
Krzyż orderu Korony Rumuńskiej. 


PRZYJĘCIE W ŁAZIENKACH. 
Warszawa, 7 października. (PAT). Dziś 


W Z. S. S. R. ściągają podatek zapomocą 
kary cielesnej. 


Ryga, 7 października. (A. T. E). Wła- 
dze sowieckie w Izewsku na tle ściągania 
podatku rolnego i przymusowej Sprzedaży 
pożyczki sowieckiej zastosowały względem 
opornych włościan karę cielesną. W gminie 
Noryńskiej egzekucji tej dokonano na 112 

r 


włościanach. Bicie odbywało się w obecnoś- 
ci miejscowego sowietu. Fakt ten wywołał 
wielki ferment wśród włościan. Władze 
centralne zarządziły nowe wybory do so- 
wietu w Izewsku. 


Wiece w Warszawie i Toruniu jako odpowiedź 


Na wiecu, zorganizowanym przez Z. O. K. 
Z. w dniu 7 b. m. w sali kina Coloseum w 
Warszawie przyjęto następującą rezolucię: 

„Zebrani na wiecu  protestacyjnym Ww 
stolicy w dniu 7 października, w sali kina 
Coloseum wyrażają energicznie protest 
przeciwko obecnym antypołskim wystąpie- 
niom prezydenta Rzeszy niemieckiej w cza- 
sie ostatniego iego pobytu na Śląsku a w 
szczególności przeciwko mowie wygłoszo- 
nej dnia 18 września br. w Opolu. W zape- 
wnieniu prezydenta FHindeburga, że naród 
niemiecki nigdy nie zrozumie przynania 
większej części Górnego Śląska Polsce i roz 
darcia okręgu przemysłowego na dwoje 
oraz w oświadczeniu końcowem, że tego, 
co oderwano od Niemiec nie można zapo- 
mnieć, ani przeboleć, wiec musi się dopa- 
trywać Świadomej grożby pod adresem 
Państwa Polskiego. Traktat pokojowy po- 
zostawił poza granicami Państwa Polskiego 
w obrębie Rzeszy niemieckiej cały Śląsk 
Opolski. pogranicze poznańskiego i Pomo- 
rza, Warmię i Mazury, tj. tereny zamieszka- 
łe przez 800.000 tubylczej ludności polskiej. 
Mimo niewątpliwych i słusznych swych 
pretensji do tych terenów, Poiska lojalna 
wobec wziętych na siebie zobowiązań mię- 
dzynarodowych. ożywiona pragnieniem na- 
wiązania normalnych stosuków sąsiedzkich 
i dbała o utrzymanie pokoiu europeiskiego, 
nigdy po te ziemie rak nie wyciągała. Wo- 
bec jednak groźby ze strony czynników nie- 
mieckich, zebrani wzywają Rząd polski, aby 
przeciwstawił się wszelkim zakusom na na- 
sze granice zachodnie i wystąpił z całą sta- 
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cbecnie bezpośrednio nie dotyczą — musi- 
my tedy baczną kierować uwagę, wysiłki, 
jakie gospodarcze sfery Niemiec łożyć będą 
w cwe uciążliwe targi o zdobycie rynku 
sowieckiego, — mogą się stać dla nas źró- 
dłem bogatego doświadczenia i mogą się 
nam przydać możliwie już w czasie nieda- 
lekim. 


Hindenburgowi. 


Warszawa, 8 października. (Tel. wł.).| nowczością przeciwko atakom niemieckim, 


które doprowadzić mogą do zakłócenia po- 
koju powszechnego. Zebrani przyrzekają 
Rządowi, że w obronie całości Rzeczypo- 
spolitej nie będą szczędzili sił i mienia, a w 
razie potrzeby podatku krwi. Zebrani przy- 
sięgają nieść pomoc materialną i moralną 
rodakom z za kordonu, jako tym, którzy bę- 
dąc ostoją polskości na zachodnich grani- 
cach są narażeni na ciągłe prześladowania 
niemieckie i wynarodowienie. Zebrani zo- 
bowiązują się dostarczyć stałej pomocy ma- 
terjalnej przedewszystkiem na utrzymanie 
szkolnictwa polskiego w Niemczech, które 
na tamtym terenie Ścigane jest jako pospo- 
lite przestępstwo. Wzywa się wszystkich 
obywateli oraz instytucje społeczne, oświa- 
towe i gospodarcze, do wytężonej pracy na 
wszystkich polach, aby w razie niebezpie- 
czeństwa, jakie ze strony Niemiec grozi 
nam stale, móc w sposób godny naszym 
tradyciom historycznym na każdem polu 
odpowiedzieć. 

Toruń, 8 października. (Tel wł.). Dnia 
7 b. m. o godzinie 12 w południe, na Rynku 
staromiejskim w Toruniu odbył się wielki 
protestacyjny, zwołany przez Z. O. K. 


A z r =" BRR, 


Z., Związek Stow. b. wojskowych i t. d., na 
którym, po Rrzemówieniach przyjęto rezo- 
lucję i odśpiewano Rotę. Rezolucja wyraża 
oburzenie społeczeństwa pomorskiego s po- 
wodu prowokacyjnego wystąpienia prezy- 
denta Niemiec Hindenburga dla całości Rze- 
czypospolitej, przyczem stwierdza, że spo- 
łeczeństwo polskie lojalnie przyjęto 
strzygnięcie traktatów, które pozostawiły 
setki tysięcy naszych rodaków w granicach 
Niemiec. Rezolucja stwierdza w dalszym 
ciągu: „domagać się jednak będziemy zwro- 
tu reszty ziem polskich, jak Ślaska Opol- 
skiego, Warmii i Mazur. o ile oficjalne 
czynniki niemieckie nie zaprzestaną wysu- 
wać bezpodstawnych roszczeń wobec Šią- 
ska i Pomorza”. 


Po wiecu odbył się pochód. który w li- 


roz-|- 


wieczorem odbyło się w Pałacu Łazienkow- 
skim przyjęcie wydane na cześć członków 
Rady administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy przez Prezesa Rady Ministrów 
prof. Bartla. 


BUDŻET M. S. WOJSK. y 
Warszawa, 7 października. (PAT). Dnia 
6 b. m. odbyła się w Belwederze konie- 
rencja, w której wziął udział Prezes Rady 
Ministrów Bartel, Minister Spraw Wojsko- 
wych Marszałek Piłsudski i Minister Skarbu. 
Na konferencji ustalono zasady budżetu 
Min. Spraw Wojskowych. 


PODRÓŻ INSPEKCYJNA 
„MINISTRA KWIATKOWSKIEGO. 
Warszawa, 8 października. (Tel. wł.). 

Dnia 19 bm. p. Minister Przemysłu i Han- 
dlu, inż. Kwiatkowski udaje się w podróż 
inspekcyjną do Tarnowa i Chorzowa. Towa- 
rzyszyć mu będą wyżsi urzędnicy Minister- 
stwa. Powrót do Warszawy p. Ministra na- 
stąpi dnia 23 bm. 


„POLSKA SWEMU OBRONCY“. 

Warszawa, 8 października. (Tel. wł.). 
Zgodnie z rozporządzeniem Rady Ministrów 
wszyscy uczestnicy walk w latach 1918/20 
otrzymają medal wojskowy, przedstawiający 
z jednej strony orła z krzyżem Virtuti Mi- 
litari na piersiach, z drugiej zaś napis: „Pol- 
ska swemu obrońcy". Medal wykonany DG- 
dzie w bronzie i posiadać ma wielkość 35 
mm. Mennica państwowa przystąpiła już do 
bicia tego medalu, tak, że pewna ilość sztuk 
będzie oddana do dyspozycji Rządu na dzień 
li listopada rb. 


30 MILJONÓW NA BUDOWĘ DRÓG 

I MOSTÓW. l 

Warszawa, 8 października. (AW). Mi- 

nisterstwo Robót Publicznych przeznaczyło 

w preliminowanym na rok 1929/30 budżecie 

30 milionów złotych na budowę dróg i mo- 

stów. Według planu budowy dróg i mostów 

na terenie catego kraju najintensywniej mają 

być budowane drogi i mosty na Kresach 
wschodnich. 


POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ 

STRONNICTWA NARODOWECO. 

Warszawa, 8 października. (AW). Od- 
było się tu posiedzenie rady naczelnej 
stronnictwa narodowego. W obradach brał 
też udział Roman Dmowski. Po dyskusji 
nad programem stronnictwa, referowanym 
przez prof. Rybarskiego wybrany został 
prezesem rady naczelnej i stronnictwa Jo- 
achim Bartoszewicz. Do Prezydjum rady 
weszli m. in. prof. Dubanowicz i ks. Czet- 


czbie kilku tysięcy osób udał się przed kon- y ZEE 


l sulat niemiecki, gdzie odśpiewano Rotę. 


Wyścigi kandydatów. 


O ile relacie korespondentów  europej- 
skich w Ameryce stwierdzały dotąd zgo- 
dnie, że szanse kandydata republikańskiego 
Hoovera są większe, o tyle w obecnych 
horoskopach zaznacza się wzrost szans de- 
mokraty Alfreda Smitha, Wprawdzie, nadal 
zwycięstwo republikańskie uważa się za 
bardzo prawdopodobne, jednak nawet opty- 
miści pod tym względem przypuszczają. że 
szanse demokratyczne są obecnie większe 
iż kiedykolwiek, i że o zwycięstwie repu- 
blikanina może ządecydować niewielka sto- 
sumkowio ilość głosów. Mówi się obecnie już 
że demokrata Smith, reprezentuje typ polity- 
kal samodzielnego, Śmiałego i popularnego. 
którego. ostatniim wybitnym przedstawicie- 
lem w Ameryce był republikanin Teodor 
Roosevelt. 

Smith, w przediwieństwie do Hoovera, 
wyszedł z ludu, jest synem ubogiej emi- 
granckiej rodziny, która pochodzi z Irlandii. 
Jest doskoniałym mowicą i algitatorem i ma 
przysłowiowe szczęście, którego dowodem 
jest, że pięć razy z koleji wybrany został 
gubernatorem Nowego. Jorku. Popularność 
jego wśród robotników iest bardzo: znaczna. 
Zapowiedź, że usunie częściowo ogrianmicze- 
mia imigracyjne, krępujące przypływ ele- 
mentów nie - północnych pozyskały mu 
sympatie żywiołów polskich, włoskich i in- 
mych. Smith rówmież oświadcza się za znie- 
sieniem praw, przeciwdziałających straikom. 

Równocześnie kamdydat demokratyczny 
dba o pozyskanie sympatji rolników, którzy 
w Stanach środkowych i wschodnich stano- 
wili dotąd pewne oparcie stronnictwa! repu- 
blikańskiegio. Rolnicy niezadowoleni są z po- 
lityki prezydenta Coolidgea, który udaren- 
nil przeprowadzenie wniosków, mających na 
celu pospieszenie z pomocą rolnictwu. Smith 
zapowiadał politykę pomocy: dla rolnictwa, 
które uważa się za pokrzywdzone w sto- 
sunku do przemysłu. 

Ale najaktualnieiszym można powiec- 
dzieć, momentem obecnej akcji wyborczej 
jest sprawa prohibicji, która w znacznej 
cześci wpłynie na stosunek szans wybor- 
czych. Smith okazał się i pod tym wzglę- 
dem politykiem bardzo śmiałym b samodzie|- 
mym. Wbrew opinii Stanów południowych, 
głosujących ławą na demokratów i opowia- 
dających śię za prohibicią, uniemożliwiającą 
pijaństwo wśród robotników murzyńskich, 
kandydat demokratyczny oświadczył się nie 
dwuznacznie za zniesieniem prohibicji, jako 
ustawy, której się na serjo mie przestrzega 
i która wskutek tego jest źródłem  niesły- 
chanej korupcji. 

Prezydenta Stanów Zjednoczonych wy- 


bierają specjalnie w tym cełu powołani elek- 
torzy, których przypada tylu ma każdy stan, 
ilu on liczy: posłów i senatorów. Większość 
decyduje o wyborze elektorów i wskutek 
tego większość wyborców  prezydijalnych, 
a więc i sam prezydent, może mieć za sobą 
mniejszość ogólnej liczby głosujących, Dla- 
tego też strategia wyborcza kandydatów 
zmierza do tego, aby zdobyć Stany posia- 
dające największą ilość elektorów; należy 
do. mich Nowy Jork z 45 głosami, którego 
Smith jest gubernatorem, Demokraci szan- 
se aajwiększe mają na zachodzie i na po- 
ludniu, w środku Stanów i na wschodzie 
przeważają republikanie. 

Co dziesięć lat przypada nowy podział 
między poszczególne stany mandatów: po- 
selskich, senatorskich i elektorów przy wy- 
borach prezydjalnych. Nowy ten podział 
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miał nastąpić w r. 1920, republikanie jednak | ny dziennikarzy polskich przyczyniły 4 
zdołak udaremnić jego przeprowadzenie. De- | do tego, by Potska i Gdańsk, sąsiadaujące 


mokracj na wypadek swojej klęski,. opiera- | sobą, 


zbliżyły się jak najbardziej do tF 


jąc się ma tem miewykonaniu przepisu kon- | ideałów i w tym sensie wzniósł toast. 


stytucji, gotowi zażądać unieważnienia wy- 
borów ma: prezydenta, 


Alfred Smithi jest w bardzo dobrych sto- | przez Senat gdański, 
sunkach z wielkim przemysłem j kapitałem. | stawiciela Senatu W. Miasta a w tym 


John | padku jego prezydenta Sahmą  przetłume 
Raskob, kierownik General. Motors, który | czone zostało 


demokra- język polski. 


Szefem jego sztabu wyborczego jest 


byłby na wypadek zwycięstwa 
tów przyszłym ministrem skarbu. Owen D. 
Young, twórca planu Dawesa į kierownik 
General Electric uchodzi również za kandy- 
data demokratycznego do jednego z majwyż- 
szych stanowisk w państwie. Że przyjaźń 
i poparcie możnych tego świata szans Alfre- 
da Smitha mie zmniejszają, to jest rzeczą 
pewną. (i). 


tj 


Z pobytu dziennikarzy polskich w Gdańsku. 


Gdańsk, 7 października. (PAT.), W cza-| Senatu Sahm z gronem senatorów, przed- 


sie śniadania wydanego 


przez Ministra | stawicjele gdańskiej delegacii do Rady Por- 


Stassburgera na cześć wycieczki dziennika-, tu oraz liczne grono dziennikarzy niemiec- 


rzy polskich, po przemówieniu 


Ministra | ko-gdańskich. 


Podczas obiadu wygłosił 


Strassburgera oraz redaktora Beaupre, za-: przemówienie prezydent Senatu Sahm, wi- 


brał głos prezes Związku Dziennikarzy nie-| tając w imieniu rządu Wolnego Miasta ser- Gdyni, wygłoszonego przez kapitana pore) 
W Zaleskiego, zwiedziła na holowniku szc% 


mieckich w Gdańsku v. Wieberg. Mówca 
wyrazi Ministrowi Strassburgerowi iw imie 
niu prasy niemiecko-gdańskiej serdeczne 
podziękowanie za jego słowa zwrócone pod 
adresem tej prasy, której zadaniem jest — 
jak wszędzie — obiektywne traktowanie 
wszelkich zagadnień. Dalej mówca wyraził 
gorące pragnienie, aby wizyta dziennikarzy 
polskich w Gdańsku przyczyniła się do zro- 
zumienia specjalnego charakteru koniecz- 
ności życiowych Wolnego m. Gdańska i ie- 
go mieszkańców. Kończąc, mówca wniósł 
toast na cześć kolegów z prasy polskiej, 
wyrażając zarazem nadzieję, że jej odwie- 
dziny w Gdańsku doprowadzą do rezultatu, 
do jakiego dążą obie strony. Po śniadaniu u 
Ministra Strassburgera, uczestnicy wyciecz- 
ki w towarzystwie członków polskiej i gdań 
skiej delegacji Rady Portu zwiedzili na po- 
kładzie holownika port gdański. 


Następnie uczestnicy wycieczki obecni 
byli na herbatce, wydanej przez zarząd 
gminy polskiej i młodzież szkolną w Gdań- 
sku, na której zapoznali się z przedstawi- 
cielami ludności polskiej Wolnego Miasta. 

Wieczorem Senat Wolnego Miasta po- 
dejmował uczestników wycieczki obiadem 
w salach piwnicy ratuszowej. W, obiedzie 
tym wzięli udział: Komisarz Generalny 
Rzeczypospolitej Minister _ Strassburget, 
członkowie polskiej delegacji do Rady Por- 
tu, przedstawiciele miejscowej prasy pol- 
skiei i t. dd. Obecny był również prezydent 


decznie przedstawicieli prasy polskiej. 
fakcie przyjazdu dziennikarzy polskich — 
oświadczył między innymi prezydent Sahm 
— Senat widzi dowód, że polityka jego ma- 
jąca na celu pokojową współpracę z Rzą- 
dem polskim, znajduje w. prasie polskiej zro- 
zumienie, na które zasługuje. „Mam nadzie- 
ję — oświadczył daiej mówca, — że polity- 
ka ta, która w ubiegłych latach osiągnęła 
tyle cennych sukcesów, dozna w większym, 
niż dotąd stopniu poparcia ze strony prasy 


polskiej bez różnicy kierunków  politycz- | ODZNACZENIE „POLSKĄ ODRODZONĄ” 


nych. Wolne miasto 
nem zainteresowaniem 


Gdańsk, ze szczegól- 
odnosi się do roz- 


woju portu i dąży do jego rozbudowy w|7 b, m. Minister pracy i opieki społecznej, 
każdym kierunku tak, aby port gdański w|dgr. Jurkiewicz ! 


każdym czasie mógł spełniać 


Minister Strassburger oświadczył 
że Rząd Rzeczypospolitej Polskiej uznaje 
nietylko gospodarcze, ale i kulturalne inte- 


dowoleniem te słowa, 
one sprawę, która nam szczególnie leży na 
sercu, czyli wyrażając sie dokładniej, cho- 
dzi o utrzymanie niemieckiego charakteru 
Wolnego m. Gdańska. Uzasadniona duma co 
do swej własnej narodowości i kultury musi 
się liczyć z poszanowaniem 
dowości i obcych kultur“. W końcu prezy- 
dent Sahm wyraził życzenie, aby odwiedzi- 


STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


Szósty Festiwal Międzynarodo- 
wego Towarzystwa Muzyki 
Współczesnej. 


Siena, we wrześniu 1928 r. 
I. 


Zadrżały w posadach stare mury Sieny, 
oiche jej, waskie uliczki i sklepione pod- 
cienia zaroiły się wielotysiącznym tłumem 
i rozbrzmiały, różnojęzycznym rozgwarem 1 
rykiem trąby samochodowej, ia w atmosferę 
rozmodleniaj kontemplacji, w którei pogra- 
żyły się od wieków zastępy jei Madonn i 
Świętych wdarł się dyssonans dziki i gwal- 
towny: oto wrota gotyckich pałaców miały 
się dziś otworzyć, by dać gościnę jakże ob- 
cej im dalekiej sztuce XX wieku reprezen- 
towanej na VI, Festiwalu Międzyn. Tow. 
Muz. Współcz. Trudno rzeczywiście o wię- 
kszy kontrast w całem nastawieniw psychiki 
społeczeństwa, czy! indywiduum, o większą 
różność treści i! formy, techniki i Środków! 
W kontakcie ze sztuką prymitywów sie- 
meńskich, gubiącą się w nozważaniiach meta- 
fizycznych, szukającą wyrazu dla tego, co 
jest pięknem nie z tego świata i akcentującą 
na każdym kroku niewystarczalność materji, 
muzyka XX. wieku wydała się jakiemś krzy- 
czącem nieporozumieniem, niepotrzebną za- 
bawką umysłu ludzkiego, któremu dziś może 
nauka i technika winny zastąpić dreszcz 
dawnych uniesień artystycznych a który 
niezupełnie jeszcze świadom swego posta- 
mictwa, na darmo mozoli się w walce o nowe 
środki, wyrazu nai terenie, mającym pażo- 
stać dlań raz na zawsze „Terra incognita”. 
To też mierozumiejące języka, którym ta 
sztuka przemawia, drżące į nawpół obłąkane 
ze strachu cofnęły się wizje milieśmiertelnej 
przeszłości w cienie swych nisz i katedr go- 
tyckich, czekając aż przybysz z dalekiej 


Północy, wiecznie szukający į mie mogący 
dziś jeszcze odnaleźć swego prawdziwego 
oblicza duchowego, przyjdzie u nich za- 
czerpnąć spokoju i ukojenia, I nie czekały 
długo. Zwolna zaczynały się ouróżniać sale 
koncertowe, a członkowie Zjazdu zapełnia- 
li tłumnie muzea i kościoły — być może 
chcąc uciec od samych siebie w ten inny, 
lepszy Świiat. 

Gdy przed sześciu laty zjechali się po 
raz pierwszy od czasów wojny muzycy: kil- 
ku krajów europejskich w Salzburgu, marząc 
o powołaniu do życia instytucji międzynaro- 
dowej, która umożliwiłaby im swobodne po- 
rozumienie się w artystycznej współpracy, 
jakże inaczej przedstawiał się wówczas pro- 
gram ideowy i praktyczny M. T. M. WI! 
Postanowiono organizować stale raz lub 
dwa razy do roku wielkie Festiwale mię- 
dzynarodowe, dające przegląd produkcji ar- 
tystycznej wszystkich marodów kulturalnych; 
a chcąc zawczasu już uchronić Instytucję od 
błędów: polityki partyjnej postawiono na 
jej czele Jury: międzynarodowe, wybieralne 
każdorazowo na rok jeden, które rozstrzygać 
miało o wyborze kimipozycyj, przezmaczo- 
mych do wykonania na Festiwalu. Kompo- 
zycie tel zresztą musiały jeszcze poprzednio 
przejść ogień próbny Jury swej własnej 
sekcji (włoskiej, francuskiej, czy polskiej i t. 
p.), przyczem zastrzeżony: był równomiiemty, 
w miarę możności, współudział wszystkich 
narodowości. Zdawaćby się mogło, że moral- 
ny i artystyczny poziom Festiwalów. został 
w tem sposób raz na zawsze zapewniony, i 
w pierwszych latach komcerty międzynaro- 
dowe cieszyły: się olbrzymîen į zupełnie Zza- 
służonem powodzeniem spełniając wyzna- 
czoną im rolę propagowania muzyki najnow- 
szej, prze dstaiwiając ikażdior azowo kompo- 
zycie najbardziej wartosciowe i dla swego 
narodu i swej epoki najbardziej chanaktery- 
styczne. Ale z biegiem czasu wkradać sie 
poczęła coraz bardziej polityka partyjna, 
pewne państwa n. P, Muzycznie. nie mające 
wiele, a często nic do powiedzenia, repre- 


zentowane były stale większą ilością dzieł, ; którego twórczość należy nietylko do Ros% 
na niekorzyść innych, aż wyrobił się obecny jale w znacznej mierze też i do Zachodu, i 4% 


stan rzeczy, który ma tegorocznym Festi- 
walu mógł raczej zniechęcić do nowej mu- 
zyki najbardziej zagorzałego jej zwolennika. 
Trudno określić z całą ścisłoŚcią, kto tu po- 
mosi winę; byą może, że w latach ostatnich, 
gdy ogólna produkcja europejska znacznie 
osłabła, przestała być instytucja, wewnętrzną 
potrzebą muzycznej Europy. Te smutne roz- 
wiażania cisnęły się na myśl każdemu z u- 
czestników, zwłaszcza w kontakcie z zabyt- 
kami sztuki plastycznej j architektury w 
Sienie, opowiadającymi o epoce przeboga- 
tej w duchowe przeżycia i poczynania ar- 
tystyczme, w której każda jednostka, choćby 
pracująca w ukryciu i nieznana z mazwi- 
ska, uczestniczyła w tym kontakcie duszy 
ze swym Bogiem. Tu nauczyliśmy: się rozu- 
mieć, że czysty intelektualizm i komstrukty- 
wizm, będący chyba, że jedynym własnym 
i oryginalnym sposobem wyrażenia: się czło- 
wieka XX wieku, mie jest i nie może być 
w sztuce samowyfstarczalny. Jest on bez 
wątpielnia miajszczerszą i jedyną może na 
nazie formą ustosunkowamia się tego czło- 


płodnym eksperymentem, który! 
jest stworzyć absolutnie nowych wartości. 

Rzecz inna, że nawet przyjąwszy kie- 
runek konstruktywizmu, jako wytkreślający 
jednoznacznie linię rozwoju sztuki współcze- 
smej, stwierdzić musimy w produkcji na Festi- 
walu przedstawionej, dziwnie słabe mapięcie 
woli i erergji twórczej. Z wyjątkiem kilku 
markantnyich jednostek, znanych już dostate- 
cznie zpoprzedniich występów — sami mniej 
lub bardziej uzdolnieni eklektycy, eklektycy 
nawet w formie i środkach. Tu ponosi już 
niejednokrotnie, winę sama organizacja Festi- 
walu, Wiemy wszak wszyscy, że Maunyiey 
Ravel, jedyny reprezentant muzyki francu- 
skiej na Festiwalu, datuje swe wystąpienie 
na forum międzynarodowem wkrótce po r. 
1900, zaś Strawiński jest kompozytorem, 


i nałożone najOrderu Odrodzenia Polski 
niego traktatami zadania, aby był w pełni administracyjnej Międzynaro 
wywozowym i przywozowym portem Pol-|Pracy p. Artura Fontaine, krzyżami koma 
ski Na jedno chcę jeszcze zwrócić uwagę. |dorskiemi z gwiazdą delegata japońskiegO 
dzisiaj, |do Rady administracyjnej p. Akio Kasane 


resy ludności Gdańska. Przyjmujemy z za-|ra Molelina i delegata Czechosłowacji Jana, 
ponieważ poruszają | Brableca, . 


obcych naro-|. 


| kowania w Paryżu zgotował on światu 
wieka do życia, ale ma terenie sztuki pozo- | 
stanie prawdopodobnie raz na zawsze bez-; 
niezdolny | dziwna, swym „Apolionem” manifestuje 


Podkreślić należy, że wczoraj po "7 
pierwszy na oficjalnem przyjęciu, wydanć 
przemówienie prZ 


przez urzędnika Senatu * 
W odpowiedzi na przemówienie prezy * 

denta Sahma zabrał głos w imieniu W. 

cieczki redaktor Beaupre, który podkreśli» 


że Naród polski odnosi się do Gdańska ZJ 


tradycyjną sympatią. W Polsce nie istniec 
żadne dążności do naruszania charakter 
Gdańska. Równocześnie Naród polski oc 
kuje. że obywatele gdańscy narodowość 


rantowanego im traktatami równouprawnie 
nia. Redaktor Beaupre zakończył toaste 
na pomyślność rozwoju Wolnego mias% 
Gdańska. i 

W dniu dzisiejszym wycieczka udał%3 
się do Gdyni, gdzie, po wysłuchaniu dłuż 
szego referatu na temat budowy portu w 


gółowo port gdyński. Po powrocie do Gdaż 
ska wycieczka obecna była na Śniadani 
wydanem przez delegacię polską do Rady 
Portu, podczas którego wygłoszono szere8) 
przemówień. Następnie uczestnicy udali S'% 
na herbatkę wydaną w salach klubu K% 
pieckiego przez Związek dziennikarzy nie 
mieckich w Gdańsku. O godzinie 22 wycie? 
czka odjechała z powrotem do Warszaw” 


(EE RANNA 


DELEGATÓW M. B. P. 
Warszawa, 7 października. (PAT). Dnia 
dekorował Wielką Wstęga 
prezesa Rady 
dowego Bimâ 


delegata Findlandji p. Mannio, oraz krzyża” 
mi komandorskiemi delegata Szwecji p, Artu 


POPIERAJCIE | 
L. 0. P. P. 


nietylko dla względów natury czysto 26% 
wnetrznejł. To też Sonata ma fortepian 

skrzypce Ravela (wykonana przez artystó™ 
wiedeńskich J. Rożańską iR. Kolischa), choć 
po niej przeszedł lekki podmuch muzy% 
jazzowej mocno zeunopeizowanej, raczej de 
się zaliczyć do produkcji wczorajszej niż 
dzisiejszej, trudno zresztą winić o to kompo 
zytora, który pragnie pozostać szczery SE 
memu sobie, raczej Jury, nie. widzącej, czy 
mie chcącej tego widzieć, że poza plecami 
Ravel'a wyrosła w międzyczasie cała n0W% 
generacja muzyków francuskich,  jedyf4 
może, z którą będzie się musiała po cze 
liczyć historja. Tak więc mie powinna byłe 
Sonata Ravel'a ściśle mówiąc wchodzić W: i 
ramy programu Festiwalu, raczej wiele 18% i 
nych ikompozycyj francuskich. zupełnie PO 
miniętych. IPodobnie ma się rzecz ze Stran 
wińskim, którego w dodatku „Noces”, KOM 
pozycja potężna i z ogromnym talentem 

pisana, należy już do historji w samej tW 
czości Strawińskiego; od chwili jej zap” 

zycznemu miejedńą już: niespodziankę, piszać 


w stylu Bacha, i Handla, a ostatnio... T cÉ 
że 


niby powrót do piękna muzycznego, pa 
więc daleko odbiegł od epoki „Noces”! z 
wu zaś z powodu skreślenia w ostatni 
chwili kwartetu Prokofiewa, Strawiński kę 
epoki „Noces” jedyny reprezentował muzy 
rosyjską wępółczesną, bez względu "e gê 
co się dzieje dziś w Rosji sowieckiej ZA” te 
jeszcze chińskim murem ad Europy odie 
Rzecz inna, że było to może jedynie * 
wrażenie Festiwalu, ów „Balet Śpiew 
opiewający misterjam Zaślubin i związ i ie” 
niem obrzędy: prastarej Rosji i wazige? iwa- 
steśémy! dyrygentowi igospodarzow! * = wać 
lu Caselli, że je nam zechciał zaproduko 
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UTWORZENIE SYNDYKATU EKSPORTE- 
RÓW TRZODY CHLEWNEJ I BYDŁA. 

Warszawa, 8 pażdziernika. (Tel. wł.). 
Dnia 6 b. m. odbyto się w Min. przern. i han- 
dlu zebranie organizacyjne syndykatu eks- 
porterów trzody chlewnej i bydła przy 
współudziale około 200 kupców tej branży 
z całej Polski. Zebranie zagaił dyr. Państw. 
Inst. Eksportowego, p. M. Turski, poczem 
wypowiadali swe poglądy, o nowopowsta» 
jącej instytucji, reprezentanci poszczegól- 
nych resortów zainteresowanych Mini- 
sterstw, z Wiceministrem dr. F. Doležaicm 
na czele. Syndykat ma za zadanie skocrdy- 
nowanie akcji eksportowej i nadanie jej od: 
powiedniego planu. Aczkolwiek jest on za- 
sadniczo syndykatem eksportowym, obzj- 
mie on również kwestję aprowizacji krajo- 
wych zakładów przetwórczych i ośrodków 
konsumcyjnych; akcja ta prowadzona jest 
w najściślejszem porozumieniu ze sferami 
rolniczemi. Odnośnie do krajowego rynku 
zbytu przewidywać należy, że Syndyhat 
rietylko nie wywoła zwyżki cen, lecz prze- 
ciwnie, przyczyni się do ich ustabilizowania 
na poziomie odpowiednim. W przemówie- 
niach i dyskusji stwierdzono absolutną zgo- 
dność sier zainteresowanych go do utwa- 
rzenia zainicjowanego przez Państwowy 
Instytut Eksportowy Syndykatu, mogącego 
w naszym handlu trzodą i bydłem odegrać 
rolę niezwykle doniosłą i dodatnią. 

W tymże dniu w godzinach popołudnio- 
wych przystąpiono do podpisania umowy 
svndykackiej,j zamykając tem pierwszy i 
najtrudniejszy okres akcji. 


KTO INSPIROWAŁ KŁAMLIWE WIEŚCI 
W „BERLINER TAGEBLATT“? 
Paryż, 7 października. (PAT.). Staran- 
nie reklamowane przez organy komunisty- 
czne wiadomości, ogłoszone w onegdaj- 
szym artykule „Berl. Tageblattu“ o roko- 
waniach prowadzonych rzekomo przez Mar 
szałka Piłsudskiego w czasie pobytu Jego 
w Bukareszcie, a mających jakoby na celu 
przygotowanie oderwania Ukrainy od Rosji 
sowieckiej i przyłączenia do Polski Kijowa 
i Odessy, zostały przyjęťe przez prasę fran- 
cuską ze słusznym sceptycyzmem. Kores- 
pondent paryski „Paris Midi“ oświadcza 
wręcz, że artykuł „Berl. Tageblattu“ nie po- 
chodzi z Bukaresztu i że mógł być jedynie 


dzicłem ambasady sowieckiej w Berlinie, | 


lub samego Cziczerina, bawiącego obecnie 
"we Frańkiurcie. Pogląd ten potwierdza fakt, 
iż rzeczony artykuł zapowiedziany był w 
przeddzień w komunistycznej „„FHumanite*, 
w której ukazał się nazajutrz artykuł po- 
wtarzający oświadczenia „Berl. Tagebiat- 
tu“. Nie zważając na kategoryczne oŚwiad- 
czenie „Paris Midi“, powtórzone przez wie- 
czorne wydanie „Tempsa*, „Humanite* 
prowadzi dalej swoją kampanię i drukuje 
dziś obszerny artykuł, streszczający prze- 
bieg ruchu niepodległościowego na Ukrai- 
nie. Artykuł oskarza rząd francuski o ak- 
tywne popieranie tego ruchu, wspólnie z Ru- 
munją i Polską. 


ZAŁOGA „KRASSINA W MOSKWIE. 

Moskwa, 7 października. (PAT). Tass. 
W dniu dzisiejszym przybyło tu 30 uczest- 
ników ekspedycji podbiegunowej na łama- 
czu lodów „Krassin“ z prof. Samoiłowiczem 
i lotnikiem Czuchnowskim na czele. Przy- 
byłych powitali z entuzjazmem przedstawi- 
ciele rządu, organizacji związków zawodo- 
wych, charge d'affaires Włoch i Czechosto- 
wacji, przedstawiciele misji norweskiej 0- 
raz tłumy publiczności Na dworcu odbył 
się wiec, na którym wygłosili przemówie- 
nia Unschlicht, prof. Samoiłowicz, Czuch- 
nowski i inni. 


SENSACYJNYWYPADEK W BERLINSKIEM 
RADIO. 

Berlin, 7 października. (PAT). W radio 
berlińskiem wydarzył się dziś niezwykły i 
sensacyjny wypadek. Na godzinę pół do 
ósmej wyznaczony był odczyt red. „Vor- 
wärtsu“ Schwarza, jako pierwszy z cyklu 
odczytów o zagadnieniu zabezpieczenia po- 
koju światowego. Na kilka minut przed od- 
czytem dano znać Schwarzowi telefonicznie, 
że Radio berlińskie wysyła po niego auto. 
Gdy Schwarz wsiadł do auta, które po nie 
go przyjechało, znalazł tam dwóch ludzi, 
którzy sterroryzowali go rewolwerami, wy- 
wieźli za Berlin i zostawili na mało uczę- 
szczanej drodze. W tym Samym czasie ne 
radjostacji nadawczej zgłosił się jakis osob- 
nik, który podał się za redaktora Schwarza 
i wygłosił do mikrofonu mowę agitacyjną 
przeciw budowie pancernika. Okazało się. 
że Schwarz wykradziony został przez komu- 
nistów, którzy wysłali na jego miejsce je- 
dnego ze swoich mówców, aby w ten spo- 
sób przeprowadzić propagandę za akcją ple- 
biscytową przeciw budowie pancernika. 
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Premiera „Rusałki“, czarującej baśni lirycznej 
Jarosława Kwapila z muzyką dr. Antoniego Dwo- 
rzaka, odbędzie się niezawodnie w środę 10 bm. 
Przygotowanie tej opery następuje w szybkiem 
tempie pod staranną reżyserją Stanisława Tar- 
mawiskiego. Nowe dekoracje zaprojektowane 
przez p. B. Kudewicza, oraz kostiumy wykonane 
w pracowni teatralnej pod kierunkiem p. Linhat- 
dowej, będą dorełnieniem artystycznem tego cie- 
kawego widowiska muzycznego. Postacie opery 
odtwiorzą pp. Platówna (partja tytułowa), Deme- 
trowicz, Falkenberg, Frisch - Żarska, Finglerów- 
na, Popowiczówna, Wilkoszewska, Bender, Mo- 
rena i Szymonowicz. Opracowanie muzyczne ka- 
pelmistrza Jarosława Leszczyńskiego. 

Występy Pawła Wegenera, Wobec wysuwa- 
nych z pewnych sfer wątpliwości co do zapowie- 
dzianych występów słynnego artysty Pawła We- 
genera, miarodajne czynniki we Lwowie zwró- 
ciły się do władz centralnych z zapytaniem w tej 
sprawie. W odpowiedzi nadeszło z Ministerstwa 
Spraw Zagr. do Komisariatu Rządu we Lwowie 
zawiadomienie, że występy Pawła Wegenera nie 
napotykają na żadne z tej strony trudności lub 
przeszkody. Na występy swe na scenie lwowskiej 
wybrał znakomity artysta sztuki następujące: 
„Myśl“ Andrejewa, „Taniec śmierci“ Strindberga, 
„Jacqueline“ Saschy Guitry'ego, „Raschhofier* 
Sudermanna i „Otela“ Szekspira. Pierwsze czt- 
ry sztuki grać będzie Wegener z własnym ze- 
społem, „Otelła* zaś z zespołem lwowskim. Wy- 
stępy, rozpoczynają się w 'dniu 18 października. 


Program Kasyna i Koła  Literacko-Artysty- 
cznego na bieżący tydzień. We czwartek dnia 11 
października 1928 — początek o godz. 20-ej. Au- 
dycja ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci Fran- 
ciszka Schuberta. Współdziałający: PP. Rabce- 
wiczowa — pianistka z Warszawy; Sowilski — 
Śpiew, St. Niewiadomski — prelegent, dr. Sew. 
Barbag — akompaniament. 

Od instytucji reklamowo-wydawniczej „Par“ 
otrzymujemy następujące sprostowanie, W osta- 
tnim czasie znowu pojawiły się ogłoszenia i roz- 
syłane były okólniki z zapowiedzią książki adre- 
sowej o spółkach akcyjnych w Polsce, przyczejm 
książki tę przedstawiano jako „jedyne“, „pierw- 
sze tego rodzaju“ itp. Wobec tego stwierdzany, 
że pierwszym podręcznikiem, zawierającym 
szczegółowe dane œ wszystkich w Rzeczypospo- 
litej osiadłych spółkach akcyjnych jest nasze od 
roku 1922 ukazujące się wydawnictwo roczniko- 
we p. t „Spółki Akcyjne w Polsce“, którego naj- 
nowszy rocznik 1928 ma rynek księgarski wypit- 
szczony będzie w początkach listopada. O wy- 
dawnictwie naszem zaopinjowała Izba Przemy- 
słowo-Handłowa w: Poznaniu 
„Spółki akcyjne w Polsce nakładem Para znane 
nam są jako wydawnictwo poważne, ukazujące 
się od szeregu lat. Są one pierwszym tego ro- 
dzaju podręcznikiem w języku polskim i zasługują 
na poparcie. Z zadowoleniem witamy  zapowie- 
dziany obecnie rocznik, mie wątpiąc, że książka, 
w przełomowej niejako chwili wydana, spełni 
swe zadanie także w tym sensie, aby w jaknaj- 
szerszych kołach społeczeństwa na nowo obu- 
dziła zainteresowanie akcjami naszych spółek 
akcyjnych. Izba Przemysłowo-Handlowa w Po- 
naniu (—) dr. Pernaczyński. . 

W agencji pocztowej Kalwaria Pacławska 
pow. Dobromil, zaprowadzono służbę telegraficz- 
ną i telefoniczną w ograniczonych godzinach 
dziennych. 

Wiedza o Lwowie i kurs dla przewodników. 
Staraniem Towarzystwa Miłośników Przeszłości 
Lwowa, po uzyskaniu poparcia i subwencji Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. i Gminy miasta Lwowa, 
rozpoczną się w tym roku Wykłady naukowe 
wiedzy o Lwowie wraz z kursem dla przewodni- 
ków wycieczek po Łwowie dnia 20 października, 
w sobotę o g. 6 wieczorem. Wykłady obejmą: 
Prehistorję Lwowa, jego dzieje, kulturę umysło- 
wą, sztukę, topografię, naukę o dzisiejszym Lwo- 
wie i praktyczny kurs wycieczek. Razem 28 go- 
dzin wykładów i 20 wycieczek. Wykładać będą 
P. P. dr. A. Czołowski, kustosz H. Cieśla, prot. 
dr. L. Drexler, konserwator B. Janusz, prof, T. 
Nowogrodzki, dyr. M. Lityński, dr. Skoczek i 
dr. St. Zajączkowski. Na zakończenie wykład dr. 
A. Czołowskiego p. t .Organizacja obrony w 
starym Lwowie. Informacje i wpisy dla wszyst- 
kich codziennie u dyr. Lityńskiego w salonie 
sztuki Zachęta ul. Legjonów 7. 


Wojewoda lwowski Wojciech Gotu- 
chowski wyjechał w sprawach: służbowych 
do Warszawy. |Intereseatów przyjmować 
będzie po powrocie w piątek dnia 12 bm. 

Szef kancelarii cywilnej Pana PreZzy- 
denta Rzpltej dr. Adam Lisiewicz zachorował 
i wskutek tego przez czas jakiś nie będzie 
mógł urzędować. Zastępuje go dr. Zygmunt 
Skowroński, zastępca szefa kamcelarii cy- 
wilnej. 

Projekt nowej jednozłotówki, W ostat- 
nich dniach obradowała w Ministerstwie 
skarbu specjalna komisja w sprawie ustale- 
mia projektu nowej jednozłatówki, obraco- 
wanej przez Memnicę Państwową. Komisja 
zadecydowała, iż należy zwrócić się jeszcze 
do trzech artystów o przygotowanie nowych 


jak  mastępuje: | 


projektów ï dopiero, mając do wyboru wię- 
kszą ich ilość, dokona wyboru jednego 
z mich. 

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. Uroczystość inauguracji roku aka- 
demickiego 1928/29 odbędzie się w środę, 
dnia 10 pazdziernika 1928. O godz. 9-tej 
rano odprawione będzie uroczyste nabo- 
żeństwo w Bazylice Archikatedralnej, poczem 
o godrz. 10:30 odbędzie się w Auli nowego 
gmachu Uniwersytetu (przy ul. Marszałkow- 
skiej) akt inauguracyjny, podczas którego 
ks, Prorektor prof. dr. Adam Gestmann zło- 
ży sprawozdanie z poprzedniego roku aka- 
dąmickiego, Rektor prof. dr. Leon Piniński 
wygłosi mowę inauguracyjną, poczem na- 
stąpi wykład prof. dr. Eugenjusza Kuchar- 
skiego na temat: „Henryk Jabłoński (1828 
do 1869), piewca morza i egzotycznego 
świata“, 

VIH. zjazd polskich inżynierów kolejo- 
wych. Wczoraj rozpoczęły się w Katowi- 
cach obrady VIll-go zjazdu polsk, inżyn. ko- 
lejowych. Na zjazd przybyło kiłkuset inży- 
mierów kolejowych ze wszystkich dyrekcji. 
W imieniu Ministra komunikacji wziął w 
zjeździe udział Wiceminister inż. Czapski, 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w ko- 
Śściele (Mariackim, poczem zebrani udali. się 
w pochodzie na grób powstańców, gdzie zło- 
żyli: wieniec. Na plenarnem posiedzeniu wy- 
głoszono Szereg referatów. 

Magistrat przystępuje do reorganizacii 
Komisarjatów  dziejnicowych, na których 
czele staną urzędnicy konceptowi. Dwa Ko- 


„misarjaty, a to w dzielnicy 1 i IV-ei zostały 


już zreorganizowane. Kierownikiem Komi- 
sarjatw Dz. l. został zamianowany dr. Fryde- 
ryk Assmann, zaś kierownikiem Komisariatu 
Dz. LV. p. Zygmunt Kirkin. 

Konkurs orkiestr wojskowych 0 mi. 
strzestwo D. O. K. X. W sobotę 6 i niedzielę 
7 b. m. odbywał się w (Przemyślu konkurs 
orkiestr wojskowych o mistrzostwo DOK X. 
Do konkursu stanęło 9 orkiestr. Pierwsze 
mliejsce: zdobyta: orkiestra 4 p. p. Leg. m Kielc 
pod: batutą porucznika Firka drugie miejsce 
orkiestra 3 p. Strzelców podhałańskich z Sa- 
noka, trzecie miejsce orkiestra 5 p. Strzelców 
podhalańskich z Przemyśla pod batutą poru- 
cznika Osady. Organizacją konkursu zaj- 
mowal się referat oświatowy D. O. K. X. 
Widzów w oba dhnii około 3000. 

Poświęcenie nowego cmentarza w St 
Brodach. Dnia 30 września br. odbyło się 
poświęcenie nowego cmentarza w St. Bro- 
dach. Poświęcenia dokonali ks. tzym, kat. 
Kozaczewski z Brodów i gr. kat. ks. Karma- 
zyn ze St. Brodów. Udział w uroczystości 
wzięło około 600 osób. 

Nowe freski w Wilnie. W odnowionym 
kościele garnizonowym św. Ignacego w Wil- 
nie Ściany mają być pokryte polichromią, 
która przedstawiać będzie boje żołnierza 
polskiego ma tle dziejów Polski i kościoła. 
Przy ołtarzu głównym znajdować się będzie 
apoteoza  „Chrystus-Zwycięzca”, wyobra- 
żająca Chrystusa Pana, przyjmującego w 
gronie świętych polskich hołd Władysława 
Warneńczyka i Jana Sobieskiego. Freski bę- 
dą, wykonane według projektu St. Matusiaka, 
prof. wydziału sztuki uniwersytetu im. Ba- 
torego. 

Olbrzymi pożar w Krakowie. W sobotę 
wybuchł pożar w łuszczarniach i młynach 
w Dąbiu pod Krakowem. Spłonęty magazy. 
ny młyńskie, młym j czyszczarnia. Na. miej- 
sce pożaru przybyli p. wojewoda: Darowski, 
prezydent m. Rolle z wiceprezydentem 
Wielgusem tudzież władze bezpieczeństwa. 
W gaszeniu pożaru brały: udział pluton stra- 
ży pożarnej krakowskiej, oraz oddziały stra- 
ży z Zielonek i Borku Falenckiego i kompa- 
nja saperów. Po kilku godzinach udało: się 
pożar umiejscowić. Ocalały: rezerwy zbożo- 
we oraz składy mąki, ryżu i kasz. Przyczyna 
pożaru do tej pory nie stwierdzona. W cza- 
sie gaszenia pożaru kilku strażników odnio- 
sło rany. 

Śmierć słynnego medjum. Dzienniki po- 
dają, że wczoraj wieczorem zmarł w War- 
szawie słynny w Polsce į na całym świecie 
jako medium śp. Jan Guzik. 

Odkrycie nowych promieni, „Neue Freie 
Presse“ donosi, że fizyk angielski profesor C. B. 
Ramon odkrył nowy rodzaj promieni, które będą 
miały ważne znaczenie dla fizyki atomowej i ana- 
lizy spektralnej. Nowe te promienie nazwane 
efektem Ramona powstają przy  prześwietlaniu 
płynów promieniami lampy rtęciowej. 

Nieudały lot czeski. Samolot czechosłowacki, 
lecący z Pragi do Omska rozbił się wskutek 
defektu motoru w odległości 15 km. od miasta 
Biednodemiańsk. Jeden z pilotów odniósł rany. 

Czas zimowy w Anglii. Dnia 7 b. m. o godz. 
3 rano został przywrócony w Amglii czas według 

eenwich zamiast obowiązującego do tej godzi- 
n- ae letniego. Przywrócenie według Green- 
wich nastapilo przez cofnięcie wskazówki zegara 
o godz. 3 rano na godz. 2, t. i o całe 60 mimt. 


Lou Ching b. prezydent i min, s. zagr. Chin 
został przyjęty w charakterze nowicjusza do Za- 
konu Benedyktynów w Saint André koło Bru- 
ges. Złoży on śluby zakonne 15 stycznia 1928 r. 


Pomnik zjednoczenia ziem 
polskich w Gdyni. 


Czytamy w „Epoce*: W najbliższym 
czasie zakończone zostaną prace wstępne 
i przygotowawcze komitetu budowy pomni- 
ka „Zjednoczenia ziem polskich“ w Gdyni. 

Sam komitet zostanie rozszerzony, pO- 
wołarą do życia będzie komisja artysty- 
czna, która rozpisze konkurs na projekt po- 
mnika, wreszcie uruchomione zostaną ko- 
niitety lokalne dla przeprowadzenia zbiórki 
na cele budowy pomnika. Kilka komitetów 
lokalnych już podjęło pracę z własnej iui- 
cjatywy, w szczególności zaś powstał ko- 
mitet lokalny w Gdyni, który m. in. przy- 
gotowuje wnioski w sprawie wyboru miei- 
sca, na którem pomnik ma stanąć. 

Szybkość wykonania tego pomnika za- 
leży od napływu ofiar i składek ze strony 
społeczeństwa. Już obecnie jednak napły- 
nęły poważniejsze datki na ten cel. Na 
pierwszem miejscu należy wymienić akcję 
podjętą samorzutnie przez miasto Lwów, 
które zresztą i w tylu innych pracach i wy- 
siłkach nieraz zajmowało pierwsze miejsce 
w Polsce. 

Pozatem od szeregu osób i instytucyj 
wpłynęła pokaźna ilość datków, tak, że o- 
gółem komitet rozporządza w chwili obec- 
nej sumą około 20.000 zł. Wydatki admini- 
stracyjne będą pokryte w całości z włas- 
nych środków członków komitetu, tak, że 
zbiórka w całości poświęcona będzie wy- 
łącznie na cele budowy pomnika, 


Wskrzeszenie tradycji gimn. 
św. Anny w Krakowie. 


o 


Ministerstwo oświaty, przychylając się 
do uchwały Rady Pedagogicznej, przywró- 
ciło „Gimnazjum św. Anny“ w Krakowie 
dawne miano „Szkoły Nowodwotskiej% 
Jest to najstarsza uczelnia średnia w Pol- 
sce. Założona została w 1588 roku przez 
Akademię Jagiellońską pod nazwą „Scholae 
Private“ lub „Classes“ — jako ogniwo po” 
Średnie między szkołami parafjalnemi i aka- 
demią. Zachwiane następnie w swem istnie- 
niu z powodu braku funduszów, zyskuje 
trwałe podstawy dzięki fundacji Bartłomie- 
ja Nowodworskiego i „Szkoła Nowodwor= 
ska“ utrzymuje się aż do rozbiorów. 

W związku z przyznaniem szkole jej 
dawnej nazwy Rada Pedagogiczna posta- 
nowiła: 1) aby dzień 13 marca, jako roczni- 
ca Śmierci wielkiego fundatora — był świę- 
tem szkolnem; 2) wydać książkę p. t. „B. 
Nowodworski i historja jego szkoły” wraz 
z życiorysem  najzasłużeńszych uczniów 
szkoły; 3) rok rocznie uczniowi 8-ej klasy, 
który odbył wyłącznie w „Szkole Nowo- 
dworskiej“ całość studjów i skończył ją z 
chlubnym postępem, wydawać dyplom z 
podobizną założyciela, wedle zachowanego 
wzoru ;4) rok rocznie ucznia klasy 8-mei, 
którego koledzy wyróżnią, jako najlepszego 
kclegę i który odznaczać się będzie chlub- 
nemi postępami, oraz wzorowem  postępo- 
waniem w szkole i poza szkołą, odznaczać 
złetym pierścieniem z napisem „Gimnazjum 
Nowodworskie swemu wzorowemu ucznio- 
wi* — zgodnie z tradycją; 5) gromadzić po- 
dobizny zasłużonych wychowanków szko- 
ły i wraz z krótkiemi życiorysami przecho- 
wywać w archiwum gimnazjum. 
| r zg E o o E a e: o ozzncnnoninać 


ŚWIĘTO W S. H. S. 

Białogród, 7 października. (PAT.). Dziś 
cała Jugosławia Święci uroczyście 10-tą ro- 
cznicę przerwania frontu saloniekiego. O 
godzinie 1l-tej odbył się wielki pochód, w 
którym uczestniczyły w liczbie około 30.000 
osób delegacje związków i korporacyj. So- 
koli, harcerze, członkowie nacjonalistycz- 
nych organizacji iugosłowiańskich, nacjo- 
nalistyczne organizacje serbskie oraz dele- 
gaci ze Słowenii, Chorwacji, Dalmacji, Bo- 
śni, Czarnogórza i Serbji południowej. 
Wzdłuż ulic, któremi przechodził pochód, 
zgromadziły się olbrzymie tłumy ludności, 
które entuzjastycznie oklaskiwały poszcze- 
gólne delegacje. Przed pałacem królewskim 
uczestnicy pochodu wznosili okrzyki na 
cześć króla, który przez cały czas trwania 
pochodu stał w oknie. 

Poseł francuski Emil Dard wydał o- 
biad na cześć Marszałka Franchet d'Espe- 
ray i delegacji francuskiej, która przybyła 
na uroczysty obchód rocznicy przerwania 
frontu salonickiego. W obiedzie uczestni- 
czyli, oprócz delegacji francuskiej, minister 
wojny generał Nadzicz, minister Spraw za- 
granicznych ad interim Szumenkowicz oraz 
wielu wyższych oficerów armji jugosłowiań 
skiej. 2.12 


Czego nauczyło Vanderveldea 40 lat polityki? 


Takie pytanie zadała wielkiemu poli- 
tykowi belgijskiemu i znakomitemu działa- 
czowi socjalistycznemu — redakcja pary- 
skiej „La Revue Mondiale". Krótką i pro= 
stą odpowiedź dał Vandervelde w ostatnim 
zeszycie tego pisma. 

„Od przeszło czterdziestu lat biorę u- 
dział w polityce wojującej. Jako bardzo 
młody student, uczęszczałem na Uniwersy- 
tet w Brukseli; mając dziewiętnaście lat, 
byłem adwokatem j członkiem  Partji Ro- 
botniczei belgijskiej która niedawno wów- 
czas powstała (1885); potem zostałem do- 
centem Uniwersytetu, ale odmówiono mi 
katedry  profesorskiej; z kolei zostałem 
„menerem“ partji, którego pilnowali żandar- 
mi, deputowanym opozycii, przeciw które- 
mu — w epoce wielkich walk o wybory 
powszechne prokuratorja _ wytaczała 
Śledztwa; a jeszcze potem, w czasie Wiel- 
kiej Wojny, zostałem ministrem Stanu 
i członkiem Rządu wyzwolenia narodowe- 
go. Po zawieszeniu broni byłem ministrem 
sprawiedliwości, „a po wyborach 1925 roku, 
zakończonycii ogromnym sukcesem socjali- 
stów, wezwano mnie do utworzenią nowe- 
go rządu, w którym piastowałem godność 
ministra spraw zagranicznych”. 

Tak brzmi „curriculum vitae“ wielkie- 
go Vandervelde'a. Zwięźlej chyba mówić 6 
swem życiu niepodobna. 

Kiedy Vandervelde w listopadzie 1927 
r. ustąpił z gabinetu, wrogie mu dzienniki 
wyraziły z tego powodu swoją radość i za- 
rzucły staremu politykowi, że nic się nie 
zmienił w ciągu wielu lat, że jest wciąż 
tym samym „niepoprawnym, zatwardzia- 
tym sócjalistą* z dawnych czasów. „Bar- 
dzo dobrze“, — odpowiada Vandervelde — 
„przyznaję, że w ciągu 40 lat mojego poli- 
tycznego życia, nie zmieniłem —. w kwe- 
stjach zasadniczych -— moich poglądów. że 
jestem socjalistą do szpiku kości, naprzekór 
wszystkiemu, i że właśnie to uważam za 
swoją chlubę”, 

Ale czegóż nauczył się znako- 
mity polityk w ciągu tych 40 lat? Jaką od- 
powiedź dał na kwestjonarjusz? Odpowiedź 
ta jest bardzo osobliwa, lecz niemniej przez 
to ciekawa i pełna głębszych myśli, dojrza- 
łego, ciężkiego owocu życiowych doświad- 
czeń. ; % 

„Nauczyłem się żyć w mot US 
parlamentarnego, prowadzić kampanje wy* 
borcze, niedowierzać  „nowościom* prasy 
i oficjalnym „dementi“; nauczyłem się roz- 
mawiać z urzędnikami i traktować różne 
Sprawy w Radzie ministrów; nauczyłem się 
wreszcie brać udział w niezliczonych posie- 
dzeniach, nie zaznaczając swej  niecierpli- 
wości i nie manifestując znudzenia”, 

Vandervelde powiada, że to już wszyst- 
ko. Wprawdzie przyznaje, że umie jeszcze 
i wie różne inne rzeczy, ale wiedział je już 
i przedtem, zanim rozpoczął swoją długą 
praktykę polityczną. Są to bowiem prawdy, 
na które „składa się doświadczenie nie 40 lat, 


LUB 


| iak to, że wielką jest nieraz potęga rzeczy 
drobnych; że postęp idzie w górę, ale po li- 
nji spiralnej; że trzeba korzystać ze spo- 
sobności; że trudno jest zwycięzcy frukty- 


fikować swoje «zwycięstwa; że Kapitol i 
skała Tarpejska leżą bardzo blisko siebie 
itd 

I jeszcze kilka innych: że godziny i 


dnie, które następuią po wielkich powodze- 
niach, są często bardzo trudne i bardzo nie- 
wdzięczne; że większa jest popularność 
człowieka opozycji, choćby dokonał rzeczy 
miernych, niż człowieka rządu, choćby po- 
chwalić się mógł czynami niepospolitemi; 
że człowiek wybiera sobie różne cele i za. 
dania długiego swego życia, a wypadkowa 
tego życia jest potem hazardem okolicznoś- 
ci, stających na drogach do celu; że mówł 
się wprawdzie, iż ludzie polityczni upadają 
często przez „finanse”, ale są też i tacy, co 
na finansach dorobili się światowego znacze- 


nia w dzisiejszych, nowych stosunkach, 
I ie GL 1 (Go 
Są to wprawdzie komunałv — dodaje 


Vandervelde — ale przychodzą one mimo- 
woli na myśl, gdy się robi rachunek z swe- 
go życia. 

+ Jedną atoli rzecz, jedno swoje do- 
świadczenie pragnie wielki Belgijczyk i 
wielki internacjonalista podkreślić. Oto za- 
uważył, że w kołach socjalistów i rewolu- 
cjonistów wierzy się daleko łatwiej w na- 
głą realizację najodleglejszych nawet ide- 
ałów, aniżeli w możliwość bliskiej realizacji 
rzeczy o wiele mniejszych. Bo czyż za lat 
jego młodości nie wierzyli belgijscy socja- 
liści w możliwość upadku systemu kapitali- 
stycznego i w bezwzględne  ziszczenie się 
socjalizmu? Nie uważano tego za nic niepra- 
wdopodobnego! Czy Marx i Engels nie obli- 
czali takiego przewrotu na dość krótką me- 
tę? A taki Jules Guesde przepowiadał prze- 
cie zupełny triumf socjalistycznej idei.. na 
rok 1900-ny! 

Ale równocześnie czyż byłby ktoś u- 
wierzył przed 50 laty w możliwość szyb- 
kiego nastania tych zmian, które przyniosła 
ostatnia wojna światowa? Wyobraźmy so- 
bie, pisze nie bez subtelnej ironji Vander- 
velde, gdyby tak na jednym z dawnych na- 
szych zjazdów starego Internacjonału, przed 
wojennej Egzekutywy. Socjal, był ktoś nagle 
powstał i — niby owe czarownice z „Mak- 
beta — wygłosił następującą mowę: 

„Czasy są już bliskie, Nadchodzi kata- 
strofa, która zmieni dotychczasowe stosun- 
ki socjalne bardzo znacznie. Dwadzieścia 
tronów upadnie. Runą ostatni „mońuarcho- 
wie z łaski Bożej”. Rosja kozacka stanie się 
domena komunizmu. W reszcie Europy sO- 
cjaliści dojdą do władzy. Ty, tow. Brantin- 
gu, zostaniesz premierem Szwecji; ty, tow. 
Staudingu, premierem Danji; ty, tow. Ram- 
sayu Mac Donaldzie, prezydentem mini- 
strów Wielkiej Brytanji; Karol Renner, re- 
daktor „Arbeiter Zeitung“, jako kanclerz 
Austrii, będzie następcą Franciszka Józefa, 


ale 40-tu wieków”. Należą tu takie prawdy,a Ebert, dawny robotnik oar op jaaa gd następ- 
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Ci, których znałam. 


Po wielu latach niewidzenia i wielu 
ciężkich przejściach zobaczyłam znowu U- 
jejskiego w domu wspólnych przyjaciół P. 
P. Boberskich (Felicja z Wasilewskich) na 
wsi. Było to w r. 1888. O! jakiż zmieniony 
Boże! Jak głębokie ślady wyrył na nim 
czas i cierpienie... Ciemne niegdyś pierście- 
nie bujnych włosów, teraz całe Srebrne, 
czoło zmarszczkami zorane, oczy wpadły 
głęboko i często się mrużą... Ale po niedłu- 
giej chwili, wpatrzona w niego widze, że te 
zmiany są tylko powierzchowne, nieuchron- 
ne — duch nie zgasł, ani nawet nie śćmił się 
i serce zostało to samo wrażliwe, gorące. 
Bo oto w rozmowie to oko rzuca dawne b:a 
ski, głos niższy, głębszy niż był, ma jednak 
dawny spiżowy dźwięk ł o, dziwo, na u- 
stach zakwita ten sam uśmiech pełen czaru 
i twarz cała rozpromieniona. Rozmowa nie 
banalna. Gospodyni ze staropolską gościn- 
nością zatrzymuje miłego gościa i spędza- 
my prawie dwa dni tak we trójkę, a przed- 
miotu do rozmowy nam tie brak, zapatry- 
wania nasze przeważnie zgodne a jeżeli któ- 
re różne, to nas nie różni. Dni te zleciały 
iak chwila. Ujejski w tym czasie po długiej 
przerwie, zaczynał znowu tworzyć. Marzył 
o przeprowadzeniu w poemacie epicznym p. 
t. „Gsżela” dziejów ewolucji Życiowych 
chłopa, który w 46 r. razem z drugimi palił, 
mordował a potem przejrzał, skruszył się 


i poświęceniem dla Ojczyzny zmazał swą 
i winę. Czytał nam początek. Wrócił też my- 
ślą do tematów biblijnych i napisał „Judyt*, 
którą nam z pamięci deklamował. Trudno 
sądzić poemat z jednorazowego nie prze- 
czytania nawet, lecz usłyszenia go, co mo- 
jem zdaniem, stanowi pewftią różnicę — ale, 
o ile pamiętam, wrażenia odniosłam takie, 
że te utwory, choć miejscami tryskają jesz- 
cze talentem, mają dużo jeszcze chwil peł- 
nych poezji, malowniczości i siły, jednak w 
całości są słabe, nierówie, czasem sztucz 
ne i nie dodałyby liścia wawrzynu do wień- 
ca poety. 


I znowu pięć lat nie widziałam  „Jere- 
miego“, W r. 1898 w październiku, w 
10-tą rocznicę urodzin wielbiciele (a była 
ich zawsze niemała ilość) urządzili mu Ob- 
chód jubileuszowy wielkich rozmiarów. Mo- 
żna śmiało powiedzieć, że wziął w nim u- 
dział kraj cały. Piękna to była chwila. Nie 
myślę jej opisywać, bo zrobiły to wtenczas 
wszystkie dzienniki į dziś, kto zechce, łatwo 
to w nich znajdzie, 


Po raz ostatni w życiu zobaczyłam u- 
kochanego pieśniarza, i może w poczuciu te- 
go tak mi było w duszy, jak bywa w prze- 
dedniu wielkich chwil — i uroczyście i ni- 
by trwożnie i rzewnie i błogo i jasno i zno- 


wu smętnie... Gdy po skończonej muzyge, 
deklamacjach i mowach, wstał ze swego 
miejsca i wyszedł na estradę, żeby prze- 


mówić z podziękowaniem. serce uderzyło 
mi tak jak wtedy, gdy jako 17-letnie dziew- 
czę stanęłam po raz pierwszy przed „Jere- 
mim“ Co on powie? I jak to powie? Czy 
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cąWilhelma JI. Lenin, wygnawszy Romano- 
wów, zasiądzie na Kremlu i rozpocznie dyk- 
taturę, jak Iwan Groźny”. 

Gdyby ktoś był przed 50-ciu laty po- 
stawił taki horoskop ludziom. którzy prze- 
cież z całą powagą mówili równocześnie o 
bliskiej rewolucji socjalnej na każdem polu, 
— wziętoby to za głupi żart! A jednak... 

I teraz przychodzi Vandervelde do te- 
zy, jedynej ważnej tezy, której na- 
uczył się w ciągu ostatnich lat, majstrasz- 
niejszych w historji: „Że nie należy dziwić 
się niczemu, ałe uświadomić sobie, żę nie 
jesteśiny dopiero u progu Rewolucji, ale w 
samym środku tej rewolucji, któ- 
ra rozpoczęła się jeszcze przed nami i trwać 
będzie dalej, choć nas mie będzie, aż cały 
świat radykalnie zmieni swoją postać”, Na- 
leży sobie uświadomić — ciągnie dalej Van- 
dervelde — że występy robotników lyoń- 
skich z r. 1832, ruchy tkaczów śląskich, ba- 
tykady z czerwca 1848, insurekcja Komuny 
Paryskiej, rewolucja rosyjska z r. 1905 i 
1917, — są ogniwami tej samej wielkiej re- 
wolucji proletarjatu. Bo rewolucja socjalna 
— to długi pochód naprzód, któremu nie 
brak spoczynków, tie brak wzniesień i u- 
padków; to ta wielka „linja spiralna”, o któ 


to jest to samo, co powiedział August Com- 
te: „że rewolucje gwałtowne są zwyklę 
płytkie, a rewolucje sięgające do głębi, nie 
są nigdy gwałtowne“. Prawdziwa rewolucja 
— głosi stary ewolucjonista vanaerveide — 
ta rewolucja, która sięga w technikę sił 
produkujących, w stosunki własności, w in- 
stytucje prawne i polityczne, słowem w ca- 
łe państwo duchowe jednostki i klas, — nie 
dokonywa się w jednym dniu, ani jednego 
wielkiego wieczoru. Przeżyliśmy —- kończy 
znakomity polityk belgijski — w ostatniem 
półstuleciu zmiany ważne i doniosłe; przy- 
szłe generacje doczekają się rzeczy niewąt- 
pliwie większych. Ale pamiętać trzeba, że 
kategoria „czasu“ jest tu bardzo istotną, W 
walkacli politycznych i socjalnych trzeba 
nietylko umieć działać, ale i umieć cze- 
kać; naturalnie „czekanie“ to nie może 
nigdy być bierne, wola czekającego ma być 
zawsze'wytężona, napięta, iędrna, gotowa 
do wypuszczenia strzały, gdy nadejdzie go- 
dzina decyzji. Ale „czekanie“ jest koniecz- 
ne, bo wielkie przewroty idą powoli a grun- 
townie, 

Taki jest rachunek politycznego sumie- 
nia Emila Vandervelde'a i takie są drogo- 
wskazy, jakie sędziwy wódz socjalizmu 


rej mówi Goethe: „Wyzwolenie ludu pracu-| belgijskiego zostawia swoim następcom, po 
jącego opiera się raczej na idei długiej cier- 40-tu latach bojowania, triumfów i rozcza- 


pliwości, aniżeli na idei wielkiego wysilku“; 
m 


Prasa angielska o bilansie 
płatniczym Polski. 


„Manchester Guardian Commercial" 
zamieścił obszerny artykuł p. t. „Capital in 
Poland". „Foreign Loans and the trade ba- 
lance“, w którym dowodzi, że Polska stała 
się obecnie typowym krajem importu kapi- 
tału i że w ukształtowaniu jej bilansu płat- 
nicznego i handlowego uwidocznia się ta ce- 
cha charakterystyczna. Napływ obcych ka- 
pitałów rozpoczął się od pożyczki stabiliza- 
cyjnej 1927 roku. Tygodnik angielski wska- 
zuje, że po zaciągnięcin pożyczki rezerwa 
kruszcowa i walutowa Banku Polskiego wy 
nosiła więcei niż 70 procent natychmiasto- 
wo płatnych zobowiązań (wiączając w to 
oczywiście obieg banknotów) zaś obecnie 
stosunek ten wynosi 64 proc. Ale dzięki sta- 
temu napływowi kapitału zagranicznego 
rezerwy walutowe centralnej instytucji emi- 
syjnej Polski są ciągle dopelniane. 


Ilmportowi kapitału do Polski odpowia- 
dał wzmożony import towarów i jako kraj 
importujący kapitał, Polska z konieczności 
musi mieć bierny bilans handlowy. Wytłu- 
maczenie tej pasywności naszego bilansu 
handlowego szuka tygodnik angielski nie w 
niedorozwoju wywozu, ale wyłącznie w 
wzimożeniu importu, co wynika z mechani- 
zmu bilansu płatniczego Polski. Polska eks- 
portowała zagranicę w roku bieżącym ty- 
leż co w roku ubiegłym, natomiast import z 
zagranicy wzrósł o 25 procent. 

Pożyczki zagraniczne przyczyniły się 
do zwiększenia zdolności inwestycyjnej i 
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konsumcyjnej Polski. W ciągu pierwszych 
ł-miu miesięcy 1927 roku około 42 procent 
importu polskiego stanowiły towary, prze- 
znaczone dla bezpośredniej konsuincji, zaś 
58 procent wartości importu przypadło na 
surowce i półwyroby, przeznaczone dla dal 
szej fabrykacji i maszyny. W ciagu tego sa- 
mego okresu 1928 roku (1.1 do 1.8) import 
konsumcyjny zmniejszył się do 39 proc. 0- 
gólnej wartości importu zaś import produk- 
cyjny wzrósł do 61 procent wartości całego 
wywozu. Mimo jednak, iż import konsum- 
cyjny zmniejszył się stosunkowo, absolutny 
wzrost jego wartości w ciągu pierwszych 
T-miu miesięcy 1928 roku stanowił 17 proc. 
(w stosunku do tegoż okresu 1927 roku), a 
zwiększenie importu produkcyjnego wyno- 
siło 29 procent. 


rowań. 


„Manchester Guardian Commercial“ u- 
waża wszelkie obawy, związane z bierno- 
ścią naszego bilansu handlowego za przesą- 
dzone, a samo ujęcie kwestji w ten sposób. 
Że zapasy walutowe Banku Polskiego zale- 
żą od uksztaltowania bilansu handlowego za 
prymitywne i nieścisłe. Zwiększony import 
konsumcyjny jest dowodem zwiększonej 
chłonności rynku wewnętrznego, a więc iest 
symptomatem dodatnim. hnport produkcyi- 
ny jest zaś konieczny ze względu na racio- 
nalizację przemysłu polskiego. Nadwyżka 
importu nad eksportem jest wyrównywana 
przez niewidoczne pozycie bilansu płatni- 
czego, a więc dla równowagi tego bilansu 
bynaimniej nie jest groźna. 


będzie ZE iig= © pm wóz EC Czy świat dzisiejszy 


uczci proroka? 


Mimo  siedmdziesiątki, mimo  przeby= 
tej i znowu zaczynającej się choroby, ten 
starzec w tej chwili był dziwnie młodym. 
Uradowany i wzruszony dowodami czci 
i miłości Narodu, promieniał i gorzał du- 
chem, a to podniecało i siły fizyczne. Głos 
był donośny, dźwięczny, wibrujący a sło- 
wa natchnione, ogniste i mocne. Słowo to 
było niejako syntezą wszystkiego, co w 
swej poezji wypowiadał przez całe życie, 
było oraz jakby testamentem iego ducho- 
wym. Sędziwy poeta mimo niezdrowia zna- 
lazł tyle sił, a raczej tak je potrafił w sobie 
wywołać, że na ogromne mnóstwo przesła- 
nych mu wtedy listów i telegramów odpo- 
wiedział własnoręcznie, każdemu z osobna. 
Były to ostatnie wysiłki, ostatnie mocne 
tyski gasnącej lampy. Wkrótce popadł w 
niemoc, coraz bardziej wzrastającą, wege- 
tował tylko, aż dnia 19 września 1897 ko- 
chająca ręka syna Romana zamknęła mu 
powieki, 

Od roku 1886 do 1894 miałam zaszczyt 
i szczęście korespondować z „Jeremim*. Li- 
sty jego nieczęste i niedługie, były jednak 
dziwnie bogate w swej treści. W samot- 
ności i ciszy swego eremu poeta zagłębiał 
się w Bogu i duszy własnej; wiara jego ro- 
sła do ogromnej potęgi i przenikała sobą 
każdą myśl, wszystkie uczukia, dusza cichła 
i ukoiła się dziwnie, a słowo nabrało jakiegoś 
iście kapłańskiego namaszczenia, jakiejś 
wielkości duchowej obok  niezmiernej pro- 
stoty, spokoju i prawdy. 
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Niewielka garstka tych pięknych listów 

znajdzie się kiedyś w, Ossolineum. 
LJ ze 

W r. 1860 spędzałam wraz z moją Matką 
sierpień w Humieńcu koło Szczerca u pp. Ta 
deuszostwa Skólimowskich. Był to dom i 
bardzo dostatni i jeszcze bardziej po staropo!- 
sku, staroszłachecku gościnny. Rzadko wła- 
ściciele byli sami, zawsze był ktoś na dłuż- 
szy pobyt zaproszony i ktoś z sasiedztwa i 
z dalszych okolic gość, a wszystkich wita- 
no otwartemi ramionami i podeimowano 
z rzadką hojnością. Dość powiedzieć, że się 
tam jadało — to także po staropolsku ponoś 
— tylko sześć razy dziennie: wcześnie 
pierwsze, o 11 sute drugie Śniadanie, 9 l-ei 
obiad z trzech potraw, o 4-tei owoce lub 
konfitury, o 6-tej kawa, albo herbata z licz- 
nemi przystawkami, o 9-tej kolacja. Wszyst- 
ko to szło po sobie porządnie, jak w dobrym 
zegarku, niemal tia minutę oznaczoną. Dwór 
był parterowy nie wysoki, a duży, o mnó- 
stwie pokoi, przeważnie bardzo dużych, 
a tak urządzonych, że każdemu tam było 
dobrze, wygodnie i swobodnie i dziwnie mi- 
ło. Miat on werandę z wielkiemi wazonami 
kwiatów, z hiszpańską wierzbą płaczącą u 
wejścia: tu się w pogodę spędzało popołu- 
dnia, stąd było zejście do ogrodu bardzo 
rozległego i pełnego najrozmaitszych kwia- 
tów i krzewów  swojskich i egzotycznych. 
Takiej ogromnej obfitości kwiatów, jak tam, 
nigdy w życiu nie widziałam, to też ser- 
deczny gospodarz rozdawał ie hojną dłonią. 


(C. d n.) 


Zgromadzenie obywatelskie 
W sprawie 10-tej rocznicy 
Niepodległości. 


ię M sali sesyjnej Województwa odbyło 
E ooie zgromadzenie obywatelskie w 
~le obchodu 10-tej rocznicy 
i" A Polski. W zgromadzeniu wzięli udział 
„ «sławicjele władz cywilnych i wojsko- 
* rektorowie najwyższych Uczelni, 

wr dstawiciele organizacji i stowarzyszeń. 
Tanie zagaił Wojewoda Gołuchowski 

d ‘Teslając, że obchód ten powinien być 
p pny, godny wielkiego Państwa, a nad- 
st toryczny ten moment powinien pozo- 
kuler” trwałą pamiątkę dla przyszłych po- 
Ty Mówca podniósł dalej, że zadaniem 
kim SKIE zebrania będzie wybranie 
M tetu i sekcji, a rzeczą komitetu będzie. 
w COowanie szczegółów programu. Zastęp- 
ma Omisarza Rządu Frankowski przedsta- 
tę ład prezydium honorowego i przewod 
jpg Ch sekcji. 1) Przewodniczący Woje- 
A Gołuchowski. — Prezydium honoro- 
(6 Ks. arcyb. dr. Twardowski, ks. arcyb. 
T leodorowicz, ks. metrop. Szeptycki, 
- armji gen. Norwid-Nengebauer, Prezes 
kat Apelacyjnego Czerwiński, Komisarz 
ou prof. Nadolski, dowódca O. K. geru 
W “owicz, rabin dr. Guttman. — Sekietarze 


teralni: 
Mi N 


1) Marjan Dziędzielewicz, 2) mir. 
Uk, 3) Franciszek Kirschner. 
Przewodniczący sekcji szkolnej: kura- 
u, ytlakowski, podsekcii odczytowej: 
Tiet, Chyliński. — Sekcji finansowej: dyr. 
Pie 


t 
s 


r 


h Uhma, Sekcji prasowej red. 
p Skownicki. — Sekcji artystycznej: dyr. 
Twiński. — Sekcji obchodowej: Wicewo- 
„ida _ Gronziewicz. — Podsekcji dekora- 
Mej; inż. Łużecki. — Podseksii pochodo- 
©: prof. Chomicki. — Sekcji obchodów pro 
Ucjonalnych: starosta Eckhardt. 
Wybór ten uchwalono przez aklamacię. 
dn Pnie mir. Klink przedstawił projekt 


Srąamu obchodu. 
c o 


LOTNICZKA ANGIELSKA ZDOBYWA 

N REKORD WYSOKOŚCI. 
ea lotmiczka angielska Lady Heath, 
ho p. Eliott Lynn, latając onegdaj nad 


iem w Croydon ma aparacie z silni- 


* kim „Girrus”, osiągnęła wysokość około 
. lub przeszło 26.000 stóp. [Wysokość 


Sowa, znajdujący się w ogonie aparatu. 
bowany barograf. Dodać należy, że 
po brame przez lotnijgów angielskich 
Dośc mie przekraczały 20.000 stóp. 
ką U rekord! wysokości w tych granicach 
OM lotmik-"kapitan de Havilland. Niepo- 
h dzonym oficjalnie rekordem wysokości, 
i e tym w Anglii w pierwszych latach po 
le, było 30.000 stóp. Taką wysokość o- 
4 kpt. Lang ma aparacie, miotaczu 
» systemu „de Havilland Napier”. 


BOJKOT „L'AMI DU PEUPLE“ NA 
s WĘGRZECH. 
ismu paryskiego : króla perfum, Co- 
sę „L'Ami du Peuple*, został odebra- 
M zlecenie rządu węgierskiego debit 
»wy na Węgrzech. Jednocześnie zaś 
j0 w Budapeszcie i innych miastach 
è Eo bojkot powszechny wyrobów 
à> 3 eryjnych Coty'ego. Boikot ten i za- 
„brzedaży pisma Coty'ego wywołane 
Te na Węgrzech tem, że „L'Ami du 
w" skrytykował ostro żadania Węgier 
Yke ie rewizji traktatu w Trianon, oraz 
przyjaźni z Włochami. 
JA DLA BEZDOMNYCH Z CZA- 
SÓW ŚREDNIOWIECZA. 
RW czasąch średniowiecza również 
zę mód mieszkaniowy i nie brak było 
zę ch. Świadczy o tem ufundowana 
zS XVI wieku koło Augsburga w 
Qzą,, Ch prawdopodobnie pierwsza itego 
18 „kolonja dla bezdomnych“. Funda- 
KS = był zamożny kupiec, Jakób Fug- 
x Iny aC ulżyć biedzie drobnych rze- 
| taj h „ przeważnie mieszkających w 
i k n ° Ciemnych i niehygjenicznych loka- 


Si budował on własnym kosztem wiel 


biep Ch 


b tania 
Przy} 


m 


1%, złożoną ze 106 domów jednoro- 
1 oddat je w wieczyste posiadanie 
Tzemieślnikom, pod warunkiem o- 
niewielkiego czynszu rocznego. U- 


woe + ten sposób fundację, której o- 
adige h domów zapisał również wielką 


gruntową, na terenie której leży 

> £sburg. Dochody z gruntów i do- 

z Znaczone zostały na utrzymanie 

~ Wẹ tej pierwszej w Europie funda- 
aniowej. 


| 
Niepodle 
| 


ONE A JaadRia u... <A Nn 


W dniu 10 listopada b. r.: Od godziny 
IS. tej dekoracja gmachów i domów chorą- 
gwiami o barwach narodowych, festonami 
i iluminacja. — O godzinie 18-tej: capstrzyk 
orkiestr wojskowych i cywilnych. Zbiórka 
orkiestr przed gmachem Województwa, po- 
czem przemarsz z graniem wyznaczonemi 
ulicami miasta. W czasie capstrzyku wy- 
strzały armatnie z Cytadeli. Dnia 11 listo- 
pada b. r.: O godzinie 7-mej pobudka or- 
kiestr wojskowych i cywilnych. W czasie 
pobudki, wystrzały armatnie. — O godzinie 
9-tej: nabożeństwa dziękczynne w światy- 
niach wszystkich wyznań. O godzinie 10-tej: 
uroczyste nabożeństwo dziękczynne w Ba- 
zylice Archikatedralmej, defilada przed pom- 
nikiem Mickiewicza. — O godzinie 19.30: u- 
roczyste przedstawienie w Miejskim Wiel- 
kim Teatrze. Jako trwała pamiątka tego ob- 
chodu ma: być stworzony fundusz na budowę 
domu żołnierza. 


Nad programem tym rozwinęła się ob- 
szerna dyskusja. Prez. Fryling stawia wnio- 
sek, ażeby łącznie z obchodem wydać bro- 
szurę określającą dorobek polski po roku 
1918, oraz podkreślić zasługi i czyny Mar- 
szatka Piłsudskiego. 


Generał Popowicz postawił wniosek, a- 
by w godzinach popołudniowych urządzić 


obchody dla mas zamieszkałych w odle- 
głych dzielnicach miasta. 


Kurator Pytlakowski przedstawił pro- 
gram obchodów urządzanych przez mło- 
dzież szkolną, przyczem zaproponował, czy 
by oprócz Domu Żołnierza Polskiego nie na- 
leżało pomyśleć również o bursie imienia 
Piłsudskiego dla młodzieży bezdomnej, któ- 
rej rodzice mieszkają na prowincji, młodzież 
zaś tu we Lwowie mieszka'w norach i za- 
ułkach. 


W rezultacie program przedstawiony 
uchwalono, poszczególne zaś wnioski ode- 
słano do poszczególnych sekcyi. Na tem 
zamknięto obrady. Wojewoda zaapelował 
do obecnych, ażeby wpisywali się do sekcji. 


ZE ŚWIATA. 


REKORD LOTU DYSTANSOWEGO. 

Międzynarodowy. Związek Lotniczy 
(Fedóratiom Aóronautique internationale) za- 
twierdził następujący wyiczyn iotniczy, jako 
rekord światowy: łot dokonany: od 3-gu do 
5-g0 lipca r. b. z Rzymu do Toures przez 
pilotów włoskich A. Farrarm į C. del Prete 
na samolocie włoskim Savola Marchetti S. 
64 wyposażonym w silk typu Fiat MK. 
Przestrzeń przeleciana [przez lotników bez 
lądowania wyniosła 7.188 klm. Poprzedni re- 
kordi długości lotu dzierżylņ Amerykanie 
Chamberlin i Lewin, którzy, jak. "wiadomo, 
M z New Yorku do Europy (6.294 
im.). 


ORKIESTRA BEZ DYRYGENTA. 


W Berlinie odbył się pierwszy występ 
lipskiej orkiestry symfonicznej. Występ ten 
był pod tym względem niezwykły, że or- 
kiestra grała sama, bez dyrygenta. Publicz- 
ność przekonała się ze zdziwieniem, że or- 
kiestra grała doskonale. 

Czyżby to miało znaczyć, że w przy- 
szłości kapelmistrz wogóle będzie zbytecz- 
ny. Z pewnością, niel 

Niemożliwą jest przecież żadna kolek- 
tywna praca bez kierunku, nadawanego 
przez jednostkę, obdarzona wolą i inwencją. 
Możliwy już jest fakt, że jednostka taka, 
nanczywszy orkiestrę, usuwa się w ostatniej 
chwili, ale i tu rezultat niezawsze może być 
dobry. 

Słuchacze niezwykłego koncertu mieli 
możność zauważyć, że orkiestra bez kapel- 
mistrza czuła się mniej swobodnie niż z ka- 
pelmistrzem, 

Jeden jest tylko wypadek, w którym 
lepiej jest, gdy orkiestra gra sama. Wów- 
czas, gdy dyrygent jest zły! 


NIE BĘDZIE KELNEREK W ANGLJI. 


Ekspenyment dopuszczenia kobiet do 
pracy w charakterze kelnerek w lokalach 
wyszymkowych dał w Anglji maogół ujemne 
wyniki, koliclujące z solidną angielską moral- 
mością. Toteż ostatnio w parlamencie angjel- 
skim postawiono wniosek, domagający sie 
zmiesienia żeńskiej obsługi w lokalach wy- 
szynkowych.  Wmioskodawcy przytaczają 
cały szereg poważnych argumentów i żądają 
mie natychmiastowego į całkowitego zniesje- 
nia obsługi żeńskiej, co doprowadziłoby do 
pozbawienia pracy wielkiej liczby kobiet, 
lecz stopniowego ograniczania napływu ko- 
biet do pracy w charakterze kelnerek. Wnio- 


sek projektuje wprowadzenie od roku 1929 


a 
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zakazu przyjmówania kobiet į dziewcząt do 
obsługi w tokałach, zajmujących się wy- 
sziynkiem win, wódek i piwa. Właścicielom 
tych lokali nie wolno będze przyjmować kel- 
nerek, ma miejsca tych, które ustąpią. Zawód 
ten będą mogły! wykonywać tylko wyjątko- 
wo żony i córki właścicieli tokałi najmniej- 
szych, mieposiadających wymajętej obsługi. 


Paryska „Comedia* w Zako- 
panem. 


—— 


Tygodnik „Comedia”, który od pewne- 
go czasu zmacznie się rozszerzył stając się 
wielkim organem polityczno-kulturalnym dru 
kuje dłuższą korespondencję z Zakopanego 
Magdaleny Strowskiej, córki znanego profe- 
sora Sorbony, Fortunata Strowskiego. Opi- 
sawszy! malowniczy: strój góralski, autorka 
zaznacza, że Zakopane nie mależy już jedynie 
do górali, należy również do działaczy poli- 
tycznych, pisarzy i artystów. Jestto praw- 
dziwe zdrojowisko. Posiada liczne wille, ma- 
gazymy: i olbrzymi hotel, który wznosi się w 
pobliżu dworca. W Zakopanem p. Strowska 
spotkała Kadera, Bandrowskiego, Struga 
Skoczylasa | innych pisarzy i artystów. Mie- 
szkają tam wdowa po Reymoncie i wdówa 
po Kasprowiczu, ku czci którego na Haren- 
dzie odsłonięty zostanie w roku przyszłym 
pomnik, powstały ze składek narodowych. 
Nad doliną, Zakopiańską króluje wepaniały 
Giewont, rycerz Śpiący, w którego rysach 
fantazja ludowa dopatrzyła się modobień- 
stwa do Marszałka Piłsudskiego dookoła 
postaci którego snuje się powoli epopeja. 


Sprawy gospodarcze. 


Udział handlu w P. W. K. Zarząd Głów- 
my Powszechnej Wystawy Krajowej za- 
twierdził ostatecznie. plan: udziału w tel wy- 
stawie handlu według projektu, ustalonego 
przez Zarząd Grupy Flandliowej Powszech- 
nej Wystawy! Krajowej, Plan ten przewiduje: 
1) Zorgawizowanie specjalnej ulicy handlo- 
wej, stanowiącej formę bezpośredniego u- 
działu w wystawie firm kupieckich i sprze- 
dawanyci przez nie towarów, oraz mającej 


na celu zobrazowanie organizacji handlu w Z 


Polsce. Ulica handlowa ma być ulicą wzo- 
rowych sklepów i składów, wzorowych wy- 
etaw i wzorowej reklamy kupickiej. 2 Stwo- 
rzenie odrębnego działu handlu eksportowe- 
go, gdzie obok towaru eksportowego . ma 
być pokazana organizacja jego wywozu. 
Dział ten ma reprezentować siłę naszej 
ekspansji handlowej na rynki zagraniczne. 3) 
(Wispółdziałanie z Ministerstwem Przemy- 
słu i Handlu w zakresie przygotowania: dzia- 
łu dydaktycznego wystawy: handlu, mające- 
go zilustrować przy pomocy zestawień sta- 
tystycznych, wykresów i t. p. eksponatów 
stan i rozwój handlu w Polsce. Pozatem 
zorganizowane będą przy ulicy handlowej 
stoiska bazarowe oraz na całym terenie 
wystawowyim różiie kioski, kupieckie. Wobec 
ostatecznego ustalenia programu wystawy 
handlu na Powszechnej Wystawie Krajowej 
Zarząd Grupy Handlowej wzywa ogół ku- 
piectwa polskiego do wzięcia jaknajliczniej 
udziały w Powszechnej Wystawie Krajowej, 
by w tym generalnym przeglądzie twórczej 
pracy całego narodu w pierwszem  dziesię- 
eiolecju wskrzeszonej Polski dział handlu 
był naprawdę godną reprezentacją pracy 
kupiectwa polskiego. Wisselkich informacji 
w sprawach, związanych z wystawą, udziela 
Komitet Wykonawczy: Zarządu Grupy Han- 
dlowej, mający Swą siedzibę w lokalu Na- 
czelnej Rady -Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, 
Warszawa, Szkolna 10, tel. 6-36; biuro Ko- 
mitetų czynne jest codziennie z wyjątkiem 
wtorków od godz. 1.30 do 3.30. 


Kantor wymiany w Zopotach, Na pod- 
stawie zezwolenia Ministerstwa Komunikacji 
uruchomiony został w Gdańskiej Dyrekcji 
Kolejowej na stacji Zopoty kantor wymiany 
dla wygody podróżnych, którzy dzięki te- 
mu mogą bezpośrednio na dworcu korzy- 
stać z jego usług, nie potrzebując szukać 
kantoru wymiany w mieście. 


Wielka wystawa gołębi pocztowych 
na Powszechnej Wystawie Krajowej. Okrę- 
gowy Związek Hodowców Gołębi Poczto- 
wych na D. O. K. VII organizuje przy współ- 
udziale P. W.K. wielką wystawę gołębi po- 
cztowych. Do tej pory zgłoszono już 2.000 
gołębi. 


Wszechświatowy konkurs kuchmi- 
strzów podczas Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Jak nam donoszą ,z kół zainte- 
resowanych, kuchmistrzostwo polskie wy- 
stąpiło z wezwaniem do wszystkich kuch- 
mistrzów Europy, zapraszając ich do wzię- 


` 


cia udziału w konkursie wszechświatowym, 
mającym odbyć się w r. 1929 na Powszech- 
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 


Z Giełdy. 


GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 października 1928, 


Doiary St. Zjednoczon. 8'88 8:90 8 86*75 
Franki franc. 35:10 35 19 3501 
Belgja 1239000 1242100 1235100 
Holandją 357:45 35835 35655 
Kopenhaga 23770 23830 23710 
Londyn 432300 43:34-00 43:12 
Nowy Jork 8-90 8:92 8-88 
Paryż 348550 349400 3475 
Praga 26:42 26:48 26-36 
Szwajcarja 171:56 171-99 171713 
Sztoholm 23840 23939 237-80 
Wiedeń 125-33-00 125-70-00 12508-00 
Włochy 46:70 00 46:82 46:58 
50/, pożyczka konwersyjna 67-00 
61:15 


pożyczka kolejowa korrwersyjna 
pożyczka kolejowa -'— 10325 

pożyczka dolarowa 8625 

dolarówka 95:00 9400 9450 

80/, listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
80%, listy zastawne Banku Rolnego 94-00 

8%, oblig. komun. Baaku Gosp. Krajow. 94-00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 6 października 1928. 


Bank Dysk. 13450 Norblin „ 240:00 
Bank Handi. 12000 Ostrowiec I B 120 II 116 
Bank Zachodni 3250 Pocisk 8'50 
Bank Zw. Sp. Zar. 8000 Rudzki 40:00 
Spiess 20000 Strachowice 49:50 
Węgiel 101:60 Zawiercie 29:25 
Nobel 2700 Borkowski 17:00 
Lilpop Rau 3875 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnin 5 października 1928. 
Pharma 6.80 Chodorów 195 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. i 
Wiedeń, dnia 5 października 1928, 
Amsterdam 23445  Banxveretn 26-00 
Belgrad 12:46:55 Bodenkredit 111-00 
Berlin 16997 Kreditanstalt 5916 
Bruksela 3860 Anglobank 25:90 
Budapeszi 12383 Hipoteczny 85:00 
Bukareszt 428 Kompas 081 
Kopenhaga 18910 Länderbank 33:20 
Londyn 3441-50 Merkury 22:45 
Madtyt 14550 Unionbank —— 
Medjolan 37'18 Obrotowy 118 40 
N. Jork 70955 Kotej północna 11-21 
Paryż 27:72 Ztvnosteńska 122:00 
Praga 2102 Czerniowce 79:20 
Sofja 511 Austr. koi. p. 25:75 
Sztokholm 18970 Kolej połudn. 1384 
Warszawa 79'53-00-79:81 Goleszów 31609 
urych 13656 Cement 109'C0 
Amerykańskie 707-80 Browary 17250 
Nlemieckic 16870  Alplny 4405 
Bułgarskie 168-85 Berg u. Hiitten 829-00 
Francuskie 2767 rupp 10:50 
Włoskie 3704 Poldi Hańtte 175:25 
Jugosłowłańskie 12-43 Prager Eisen 39875 
Polskie 7973 Rima 127 00 
Czeskie 20'94 Skoda 282 75 
Węgierskie 12383  Mersza 14:60 
Szwajcarskie 13620 Silesia 005 
Angielskie 3435 Zieleniewski, 159:00 
Holenderskie —— Apollo 160 J0 
Rumuńskie 4291,  Fanto 8:80 
Belgijskie —"— _ Karpaty 27.00 
Renta majowa 0745 Galicja 7250 
Renta lutowa 0741 Nafta -38:40 
Renta koronowa 0716 Schodnica 1020 
Dunaj S. Adria (8545  Kakszawa 7r 
Tureckie 3210 Bank Matep. -amm 
GIELDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dała 5 października 1928 
Otwarcie Zamkūtęcia 
Paryż —— 20:30:00 
Londyn m 25:19:50 
Nowy Jock —— 5'19:60 
Belgja == 7218 
AE" —— 2: ” 
szpan — "mm 4:7: 
Holandja == 2708:49 
Berlin — 123-25 
Wiedeń —— 73:10:06 
Sztokholm —— 13900 
Oslo ——  _ 13850:08 
Kopephaga —— 13850-00 
Sofja —— 3:75 
Praga 0 15:40 
Warszawa — ~ 58:25 
Bu —— 0:60:06 
Biał m 9:13 
Aten —— 6:75 
Kons —— 269 
WADE ra —— a. i 
elsingfors =— 3:07>/ 
Buenos Alres mai 218:75 
GIEŁDA PARYSKA. 
i Paryż, dnia 5 października 1928, 
Londyn 12410  Holandja 1026-25 
N. Jork 2560 Praga 7580 
Belgja 35580  Ramunja 15:50 
Włochy 13465 Niemcy 609700 
Szwajcatja 492-50 Wiedeń 360-00 
GIELDA LGNDYŃSKA. 
Londyn, dala 5 października 1928, 
N. Jork 48484 Niemcy 20:358 
Hołand ja 120931  Szwajcacja 25 19 
Francja 12407 Praga 163:5% 
B lgia 51892 Wiedeń 34 45 
Włochy 9258 Warszawa 43 20 


Redakior naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. as 
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LICYTACJE. 


E. HI. 5689/25/19. Dnia 24 listopada 1928 w 
sali HI. tut. Sądu godzina 10 rano odbędzie się 
licyaeja realności lwh. 1731 L. konstr. 1520 1/4 
dz. m. Lwowa — na wniosek Andrzeja i Kata- 
1zyny Pitterów przeciw  Jakóbowi i Wandzie 
Góratewiczom. Cena szacunkowa z przynależyto- 
ściami wynosi 16904 zł., najniższa oferta 8452 zł. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8607 

Sąd powiatowy S. F, Oddział HI. 

Lwów, dnia 13 wrześmia 1928, 


E. IH. 6031/26/29. Na wniosek Mojżesza 
Brettschneidera przeciw Dr. Dawidowi Goldber- 
gowi odhędzie się w tut. Sądzie dnia 30 listo- 
pada 1928 godzina 10 rano Sala III. licytacia 
przymusowa połów realności obj. whl. 472, 
2045, 2869, 2929, 2946, 3054, 3457, 3458, 9, 
3523, 3602, 3456 dz. I. gm. m. Lwowa. Wartość 
szacunkowa z przynależytoŚściami 240.612 zł. 50 
gr., najniższa oferta 123.307 zł.,. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 8654 

Sąd powiatowy S. I, Oddział III. 

Lwów, dnia 13 września 1928. 


E. 487128. Edykt licytacyjny. Na wniosek Są- 
lomona Izaka Irona, w Bukowsku odbędzie się 
dnia 5 listopada 1928 godz. 10 przedpoł. w biurze 
Nr. 7 licytacja realności whl. 119 gm. Bukowsko 
składającej się z pb. 146/2 i 146/3 połowy domu 
drewnianego pb. 146/2 połowy whl. 120 składa- 
jącej się z połowy domu pb. 146/3 gm. Bukowsko 
Nieruchomość powyższa została oszacowaną na 
6.223 zł. Najniższa oferta wynosi 3.111.50 zł. 8679 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bukowska, dnia 2 października 1928, 


E. II. 5152/27. Edykt licytacyjny: oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Czesławy Mackiewiczowcj 
i Handlowego Banku Spółdzielczego S. z o. o. 
w Brodach odbędzie się dnia 27 listopada 1928 
o godz. 10 przedpoł, w biurze Nr. II, na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacji na- 
stępujących realności: ksiega gruntowa Gminy m. 
Lwowa whl. 1804 I. Dz. Cała realność składa się 
z parcel o obszarze 8.865 metr. kw. na gruntach 
tych znajduje się willa parterowa z piętrem, mur 
oporowy i komórki murowane, drzewa owocowe 
(Aldea o | ok 2 wdała ży ay 


Do Nr. 20188/H/28. 


Stora" ii . 88 ) i E i t 6 i 

pozwanega jeg i niebezpieczeństwo | 

dopóki się on w Sądzie nie zgłosi lub pełnomocni- | 
8664 | 


oszenia 


mmwc: m KJ" e Z ~. a e a a A 


i szrilkowe. Realność ta jest położona przy ut. | 
św. Zofji L. 61, wartość szacunkowa wraz z 
przynależ, 107.932 zł., 
Do realności powyższej należą następujące przy-, 
należności: okna i drzwi oszacowane na 1540 ZA. | 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy S. I, Oddział II 

Lwów, dnia 15 wrześmia 1928 


E. 613/26/55. Edykt licytacyjny. Dnia 7 listo- 
pada 1928 godz. 9 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
relicytacja całych realności whl. 41 i 277 gminy 
Milcza i połowy realności whl. 425 gminy Wró 
blik Szlachecki. Realności te ocenione na 14.271 
zł. 50 gr. Najniższa oferta wymosi 7135 zł. 75 gr 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
licytacyjne i inne dokumenty tej sprawy przej- 
rzeć można w tutejszym Sądzie biuro Nr. 8. 8663 

Sąd powiatowy, Oddział III 

Rymanów, dnia 26 września 1948 


8682 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 

C. 308/28. Edykt przeciw miewiadomemu z 
życia Błażeżewi Rokoszowi z Zalasowy wniosła 
Katarzyna Świnionoga z Zalasowy Skargę o wy- 
kreślenie wpisu 1/3 whl. 55 gm. Zalasowa. W 
tym celu rozprawę ustną wyznaczono na 10 I- 
stopada 1928 godz. 878 w Sądzie powiatowym w i 
Tuchowie biura Nr. 2. Kuratorem niewiadomego 
z pobytu Błażeja Rokosza ustanawia się dr 
Franciszka (iuszkiewicza adwokata w Tuchowie 
kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie | 
koszt i niebezpieczeństwo | 


na jego 


ka nie zamianuje. 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tuchów, dnia 27 września 1928. 
Cw. X. a. 4704/28. Edykt. Strona powodowa 
Dawid Rokach we Lwowie wniosła skargę prze- 
ciw stronie pozwanej Eliasz Klughaupt i tow. 


o 100 dol. efekt. i 46 dol. effekt. do L. cz. 
lw. X. a 4704/28. Pónieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 


się dra Izydora Hausmana adwokata w Uhnowie 
kuratorem, który ją będzie zastępował na, jei 
koszt i miebezpieczeńswo dotąd, dopóki ona sa- 
ma się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 
Sąd okręgowy! cyw. jako handl. Oddział X. 
Lwów, dnia 24 września 1928. 8657 


najniższa oferta 53.966 zł. ly 


L. 4324 


OGŁOSZENIE. 


Powiatowa kasa Oloryel 


w Brzozowie 


zawiadamia niniejszem, że 


wybory do Rady Kasyj 


rozpisane na dzień 9 grudnia 1928 
a podane do publicznej wiadomości 
w dniu 18 września br. 


nie odbędą się. 
Brzozów, dnia 2 pażdziernika 1928 


p. 0. Dyrektor: 
M. Piechocki 


Komisarz : 


R. Solon | 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


Unieważnia się zagubione dokumenta rejes- 
ftracyjne samochodu ciężarowego marki 
„Austro-Fiat* typu 4 T.S. Nr. silnika 41410 
z lipca 1923, SUPERFOSFAT, Fabryki Na- 
wozów Sztucznych Józefa i Karola To-| 
warnickich, S-ka Akcyjna, Lwów, kj 
nika 1. 9. a 


ia r ZĘ|dO vw e. 


oeeo mam ma 


ZMIANA NAZWISK. 


OGŁOSZENIE. 
Jona Grossbauch, urodzony w roku 1881 * 
i Kamionce wielkiej, powiat Kołomyja, syn JU 
| Grossbauch wniósł prośbę o zezwolenie na zatiż” 
(nę nazwiska rodowego Grossbauch na nazwÎ 
Hollander, 


m mm 


powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
nadmienieniem, że'w myśl art. 4 ustawy z dnia * 


| | "Zdwtaszenie 


października 1919 Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 
(wolno przeciw jej uwgjędnieniu zgłosić do 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, któwą 
podać należy do Urzędu Wojewódzkiego w 5 


nisławowie, w przeciągu dmi 90-ciu od dnia 4 I 


| niejszego ogłoszenia, 860" 
Za wojewodę: 
Neuman. 


na Nadzwyczajne Walne Zgro* 
madzenie 


+» KE ZA ER NA A © J 24.66 
Spółki Wytwórczo-Handlowej 
z ogr. por. we Lwowie 
które odbędzie się dnia 26 paździer” 
nika br. o godz. 6 wieczorem w lo* 
kalu Spółki, przy ul. Piekarskiej 1a 

Porządek dzienny: 


1) Przedłożenie majątkowego bilanst 
brutto, na dzień 1 lipca 1928 r. 


Lwów, dnia 6 października 1928 r. 
DYREKCJA. 


PLAN SPRZEDAŻY DREWNA W ROKU GOSPODARCZYM 1928/29 


Dyrekcji Lasów Państwowych we Lwowie Chorążczyzna 17, 


m Drewno użytkowe | h Drew. opałowe 
g Odległość miej- F p a a w E 
e & r + a | Kopal- | Papie- Ri jęk Przypuszczalny | Przypuszczalny i 
= áni i sca sprzedaży | i : IE: 3 5 z 7 
S Nadleśnictwo Powiat 5a stac kol |kuix sosna dąb buk | grab inne | niaki | rówka „owe, twarde kie | 78S sprzedaży sposób sprze- UWAGI 
2 (miesiąc) daży 
3 w km. pią | =i EŃ 
rz mê mp_f__ mp mp mp 
l 2 3 +7 5ów| Gr waw ZlóslaA, 46 11 12 13 I4_ Ja dE 16 17 18 
A, Drewno w stanie wyrobiony m.s, 
A loco skł. j i 
1 | Bereh Dobromil x 660 IX. 1928 z wolnej reki 
y Ustrzyki dol. | przetarg lub 
2 | Bolechów Bolechów | 31995 z wolnej ręki 
5—9 kim jl Ji. ISZA l cytacja 
3 | Dobrohostów Drohobycz 8—10 3200 2650 2930 800 | pry. 1929 A 
4 | Drohobycz zł TM | 700 1150 L 1929 z w ky 
5 | Grobia Bochnia 12—15 klm 1150 XII. 1928 RE 
6 | Jabłonów Peczeniżyn > k 20 3000 I—IV. 1020 z woln j ręki 
7 | Kałusz Kałusz 18 > 1700 RE ; 
8 | Kosów Kosów 30--35 ,„ 400 XI.—XIL 1928 | , „przetarg hi 
9 | Kury Kosów 1200 XII. 1928 inej ręki 
10 | Lisowice Bolechów 10 , 1500 Xil. 1928 
11 | Łopianka Dolina PO 1000 1000 5000 | 4000 | UI. 1929 - 
Ą przetarg 
12 | Mikuliczyn Nadwórna tor na Diłku 5832 | a 3 
13 | Młodiatyn Peczeniżyn 6—8 klm. 6418 | k. 1929 kół. 
8m5 p 1110 w XII. 1928 "eg" 
14 | Muszyna N. Sącz pak» 2063 | A R 
owi 15—18 klm. I. 1929 
15 | Nahujowice Drohobycz 13—20 , 5738 1175 i 1. 1929 5 
16 | Niebyłów Kałusz Ch, 6500 | : CII. 1928 ą 
17 | Niepołomice Bochnia 5—8 5250 XII. 1928 
2700 200 4800 | 1. 1929 n 
I 18 | Osławy Nadwórna 16.5—17.5 klm. 56 950 | L—V. 1929 . 
13—16 kim. 0 5500 29 3 
19 | Betranka Kałusz loco Kałusz 5600 | B > *) Vill. 1929 PY, 
20 | Polanica Bolechów | __500 4 | ili. 1929 30000 
21 | Rachiń Dolina 3—5 klim. ' 500 31000 | 6000 | 9 vi. 1929 7008 
| 22 | Snietnica ' Grybów 2-009 1000 | l. 1929 | licyta ja ew. przy torze f 
23 | Sototwina miz. | Dolina 22128 . Tang 14517 W : nI. 1929 | 
5—10 ,„ i | z w»in j ręki 
24 | Szeparowce | Kołomyja I 00 900 l o licytacja 
BE j * Get z 
25 | St. Sącz. St. Sącz. 5—15 klm. | 3100 | | 1. 1929 5 : 
5 i loco skład | EA 2 
26 | Snchodół Dolina | a 
a i 1000 T 5 gapa” 
AAA Nadwórna „ st. kolej. X. 192 z wolnej ręki 
27 | Tatarów r Sa | 4850 SB, IL— III. 1929 ; 
28 | Turza wielka Dolina 20—24 kim. 3230 7410 IV, 1929 licytacja 
29 | Tustanowice | Drohobycz ardi 10220 600 | 5400! 2100 j | 1923 e 
30 | Wistowa Kałusz 10—18 , 10000 2000 , 2000 | III. 1929 w 
31 | Worochta Nadwórna SĄ). 6500 | 5500 | IV. 1929 z wolnej ręki 
U l 
E. BPBrewrno ne pnilue. 
1 | Dobrohostów | Drohobycz 5—9 klm 720 | | 400 150 
2 | Jasień Kałusz Up 20000 425 4200 2600 | XI. 1928 licytacja 
3 | Kałusz Kałusz 13.5 klm. 380 20 I. 1929 LEN | 
4 | Niebyłów Kałusz 34 » 1225 600 870 | 
5 | Niepołomice Bochnia 3—7 klim 3000 100 250 z wolnej ręki 
6 | Mikuliczyn Nadwórna 11—22 » 9500 » 5 
7 | Mizuń Dolina 16—20 » 1862 34000 
8 | Muszyna N. Sącz 3=04 1052 183 105 
9 | Polanica Bolechów 3880 225 | 2300 | GE + apj Z wolkej ręki 
10 | Starzawa Dobromił 4:5 s 1000 A 
11 | Tustanowice Drohobycz 95 . wt. 1500 | 
m Razem .. |114568 | 5700 | 8505 | 9267 20 | 2175 | 2483 | 19522 | 41820 "3 
NE R a ba p N O T | „u lama M 


— Nr. Tel. 2-55, 53-72. 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ui. Chorążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 
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Urząd Wojewódzki w Stanisławowie podał, 
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